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dniach przed sądem, jako 

zamieszany w aferę Star 

wiskieg0: 


Kleska powstańców w Grecji 


Armja rządowa otoczyła powstańców pod Dadegaczem. s Głównodowo- 
dzący generał wraz ze sztabem schronił się na terytorjum Bułgarji 


3000 powsiańców dosiało się do mieweli 


Ateny, 12 marca. 

Zarówno źródła urzędowe, jak pry* 
watne, donoszą o zupełnem załamaniu 
frontu powstańców Macedonji i Tracji. 
Okazuje się, że zajęcie węzłowego punk 
tu, jakim jest Serres, przez wojska rządo 
we, miało rozstrzygające znaczenie dla 
operacyj wojennych na ironcie macedoń 
sko-trackim, a prawdopodobnie także 
dla całego powstania Venizelistów. 

Na rozkaz jen. Kondelisa ruszyła ar- 
mja rządowa natychmiast po zajęciu Se- 
res, nie tracąc więc dużo czasu, w kie- 
runku miasta Cavalli, Jednocześnie uda- 
ło się wysadzić na ląd koło Dedcagazz, 
znaczne oddziały wojsk rządowych, któ- 
re zaszły tyły i otoczyły powstańców, 

Główny sztab wojsk powstańczych 
zrozumiał, że jest wzięty we dwa ośnie i 
że dalszy opór jest beznadziejny, Dlate- 
go też cały sztab, na czele z głównodo- 
wodzącym generałem, zbiegł do Bułgarji. 

Sofja, 12 marca (PAT) 

Szczegóły i tragiczne okoliczności, 
w jakich odbyło się przejście kilkunastu 
oficerów powstańców greckich na te- 
rytorjim Bułgarii, były następujące: 

Gdy 4 samochody z uchodźcami zna 
lazły się w pobliżu bułgarskiej granicy 
i zatrzymały się na rozmiękłej drodze, 
zbliżył się do nich oddział straży gra- 
nicznej, która pozostawała wierną rzą 
dowi. Gdy oficerowie dostrzegli zbli- 
żającą się straż poczęli uciekać w kie- 
runku granicy. Tylko 3-ch pozostało 
na jednym z samochodów i poddało się 
straży, Kiedy straż chciała ich rozbro- 
ić, jeden z oficerów wystrzałem z re- 
wolweru pozbawił się życia. Część od 
działu straży greckiej rozpoczęła po- 
ścig za uciekającymi oficerami, którzy 
zdołali przekroczyć granicę bułgarską i 
zatrzymali się obok bułgarskich poste- 
trunków granicznych. Kiedy żołnierze 
greccy chcieli zacząć strzelać do zbieg 
łych oficerów, dowódca straży bułgar- 
skiei oświadczył, że jego żołnierze od- 
powiedzą ogniem, wobęc czego straż 
grecka wycofała się. Dopiero wów- 
czas gen. Kariienos i towarzyszący mu 
oficerowie, którzy początkowo poda- 
wali się za wysłanników rządu, wyja- 
wili oilcerowi bułgarskiemu, kim są w 
rzeczywistości. 

Paryż, 12 marca. 

POWSTANIE NA TERENIE MACE- 
DONJI I TRACJI MOŻNA UWAŻAĆ 
ZA ZLIKWIDOWANE. 

Przyczyny klęski powstańców są 
różnorakie. Najważniejszym był jednak 
brak samolotów. Zarówno warunki at- 


wszelki opór wojskom rządowym nie- 
możliwy. 
Ateny, 12 marca. 
(Pat) — Agencja ateńska podaje, że 
po wkroczeniu armji narodowej do Ser- 
res i Demi-Hisar, nastąpiła łak szybka 
ucieczka sił powstańczych, że prawie nie 
możliwe było ich ściganie. Wydarzenia 
te dokonały się w ciągu jednego tygod- 
nia, Podczas gdy oficerowie powstańczy 
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ilog amerykańskiego pojedynku 


opuszczają swych żołnierzy, których, te- 
rorem zmuszali do posłuszeństwa, a któ 
'rzy obecnie masowo poddają się armji na 
rodowej, straże przednie tej armji zajęły 
Dramę i zbliżyły się do Kawalli, gdzie 
przywrócono już władze rządu legalnego 

W całej Macedonji Wschodniej, urzę 
;dują już zarówno władze cywilne, jak i 
wojskowe, wierne rządowi. Oficerowie 
powstańczy, zabrawszy z kas Banku 


Grecji w Serres 60 miljonów : drachm, 
uciekli, mając nadzieję, że uda im się 
skryć w Kawalli, 7 
Minister wojny, gen, Kondylis głów= 
nodowodzący armją narodową, który 
przybył wczoraj do Kawalli, ma odje- 
chać dziś rano'do Aten, wobec zakoti- 
czenia operacyj wojskowych, 
Serres wojska rządowe wzięły do 


niewoli 3000 powstańców. 


w Radzie Pabianicki 


Sąd apelacyjny zmniejszył o połowę karę wymierzoną 
Janowi Stefaniakowi, zabójcy swej bratowej 


Łódź, 12 marca. 

Wielkie wrażenie w całej Łodzi wy- 
wołał swego czasu „amerykański poje- 
Idynek', jaki rozegrał się w domu poli- 
cjanta Stefaniaka w Rudzie Pabjanickieq. 
Stefańniaka mieszkał jako sub!okator, 
niejaki Wawrzonkiewicz. Począł się on 
zalecać bez wzajemności do żony poli- 
+ 
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Okupacja tkalni „Keczker i Fibich“. przy ul. Kopernika 55 


cjanta. 

Romans został zdemaskowany przez 
męża, a wówczas między poste 0- 
wym i sublokatorem doszło do drama- 
| fycznej rozmowy. Ustalili, że tylko krew 
| może rozwiązać splot drastycznych oko? 
í liczności i postanowili rozstrzygnąć kon» 
i flikt pojedynkiem. — Doszli do wspólne- 
DODO0OC 


Już 12 dni robotnicy nie opuszczają murów fabryki, pilnując maszyn jako za- 


stawu, gwarantującego ich’ należności. 


(Wyrok na Keczkera i Fibicha na str. 3) 
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Niezwykłe samobójstwo łódzkiego fryzjera 


w Poznaniu. — Połknął żyletkę i napił się esencji octowej 


dëfenzywie powstańców, utrudniając 
jednocześnie w wysokim stopniu ofen- 
zywę wojsk rządowych. Wobec prze- 
wagi jednak broni lotniczej, szerzącei 
popłoch w armji powstańczej okazał się 
BE URZ ZERT WOTA TZT e n a] 


Łódź, 12 marca. 

(k) — Wczoraj wieczorem odbyła 
się w lokalu Z. Z, Z. międzyzwiązkowa 
Konferencja robótników sezonowych, 
dotycząca tegorocznych robót publicz- 
nych w Łodzi. 

Na konferencii tej opracowano umo- 
wę zbiorową sozonówców, którą zosta 
nie w najbliższych dniach przedstawio- 
na komisarzowi rządowemu m. Łodzi, 
p. inż. Wojewódzkiemu oraz Radzie 


Miejskież 


Łódź, 12 marca. 


jcny właściciel hotelu wezwał policję i 


(kg) W Poznaniu usiłował wczoraj po | Ślusarza, który wyważył drzwi. 


zbawić się życia fryzjer łódzki, 27-letni 
Kazimierz Bagieński. 


Łodzianin przybył onegdaj do Poz-|czyła mu się piana. 


Gdy wkroczono do pokoju Bagieński 
leżał na łóżku nieprzytomny. Z ust są- 
Wezwano lekarza 


nania i zatrzymał się w hotelu „Bazar” |pcgotowa, który przewiózł desperata do 
przy Al. Marcinkowskiego 10. Przez ca-| szpitala w stanie ciężkim. 


ły dzień onegdajszy Bagieński był na 
mieście. 
w nocy. Wczoraj rano, gdy zapukano 
do drzwi numeru zajmowanego przez 


Bagieńskiego, nikt nie odpowiadał. c] 


pewtórzyło się to kilka razy zaniepoko- 


Jak stwierdzono fryzjer łódzki w ce- 


Wrócił dopiero około godz. 12|lu samobójczym wypił esencii octowej, 


przedtem jednak połknął jeszcze żyletkę. 
Jaka powód rozpaczliwego kroki podał 
lekarzowi nieporozumienie małżeńskie. 


go wniosku, że nie należy bawić się w se 
kundantów i inne tego rodzaju formal- 
ności. 

Każdy z nich napisał kartkę, z oznaj- 
mieniem, że popełnia samobójstwo. 

Stanęli następnie w dwu rogach nie- 
wielkiego pokoju i odwrócili się do śvia- 
ny z rewolwerami przyszykowanemi do 
strzału. Na „raz, dwa, trzy”, odwrócili 
się nagle ku sobie i zasypali się strzałami 

Pojedynek skończył się tragicznie. — 
Przeciwnicy zastrzelili się wzajemnie. 

Gdy wiadomość o tem dotarła do Ja- 
na Stełaniaka, brata zmarłego policjanta 
zrozpaczony Stefaniak pobiegł na górę i 
chwyciwszy nóż, począł gonić z nim bra 
tową, by wywrzeć na niej zemstę za nie 
szczęście które ściągnęła na swego męża 

Kobieta została ciężko poraniona 
przez rozszalałego szwagra i zmarła w 
szpitalu. 

Jan Stefaniak stanał przed sądem i 
został skazany na 3 lata więzienia. 

Wczoraj, niezwykła ta sprawa znala- 
zła się na wokandzie warszawskiego są 
du apelacyjnego, gdzie obrona wykazy- 
wała, że oskarżony otrzymał wiadomość 
o śmierci brata w restauracji i był w 
owym momencie nietrzeźwy, co musiało 
spotęgować jego wzburzenie. 

Sąd apelacyjny zmniejszył osk«rżo- 
nemu karę do półtora roku wiezienia. 


Cała rodzina zaczadzona 


Łódź, 12 marca. 

_ (Eg) Ubiegłei nocy ulegla zacządzeniu 
rodzina Dominiaków składająca się z 5 
osób, zamieszkała w domu przy ul. No- 
wo - Zarzewskiej 36, 

Około godz. 2-ej w nocy 15-letni Ka 
zimierz Dominiak poczuł dziwny bo! gło- 
wy. Chciał wstać, ale siły odmówiły mu 
posłuszeństwa, wobec czego zawołał bra 
ta, śpiącego w sąsiednim łóżku. Gdy brat 
nie odpowiedział, chłopiec zwlóki się z 
łóżka, wybiegł do sieni i zaalarmował 
sąsiadów. 

Okazało się, że wszyscy domownicy 
w mieszkaniu zajmowanem przez Domi- 
maków ulegli zaczadzeniu. Po wybiciu 
szyb 'w oknach wezwano do zaczadzo- 
nych lekarza pogotowia, który udzielił 

omocy: 62-letniemu Antoniemu, 57-let- 

niej Feliksie, 26-letniej Irenie, 25-letnie- 
mu Tadeuszowi oraz 15-letniemu Kazi- 
mierzowi Dominiakom. Przyczyną zacza 
dzenia była wadliwa budowa przewodu 
kominoweze 


| 


konany wyrok. do mieszkania guberna= 


dolfa Manreya. On test niewinny! Całą 
noc snędził u mnie, Ponieważ nie chciał 


skazanego, a jedynie odroczyć wykona- 


nanv wyrok — rzekł gubernator, —Mo- 


gającą tysiąca lat. j 
“historii zajmuje bez przerwy trzy dni 


scena przed 


Samohójstwo m 


(sb) Prasa argerykańska rozpisuje się 
na temat nieprawdopodobnej historji, 
której głównym bohaterem jest Rudolf 
Manrey. Przed kilku miesiącami został 
on aresztowany pod zarzutem dokona- 
nia zabółstwa na osobie bankiera Bra- 
dinga. 

Brading był naogół człowiekiem nie- 
lubianym. W pogrzebie tego milionera 
nie wziął udziału ani jeden znaiomy. — 
Brading mieszkał samotnie w pięknej 
willi i tam został znaleziony bez życia. 
Kasetka i biurko milionera były wy- 
próżnione, wszystkie kosztowności pa- 
dły łupem zbrodniarza. 

W wyniku dochodzenia policja are- 

sztowała Manreya, dyrektora teatral- 
nego, pod zarzutem dokonania zbrodni. 
Napróżno skarżony twierdził, że jest nie 
winny. Przewodniczący sądu oświad- 
czył Manreyowi: 
„, — Niech pan powie, co pan robił w 
nocy z 24 na 25 grudnia ubiegłego roku 
w cz”sie, gdy dokonano zabójstwa — a 
będzię pan uniewinniony. 

Manrey mógł podać wszystkie 
szczegóły, gdzie był i co robił poprze- 
dnego i następnego dnia. jednak spra- 
wozdania z tamtej nocy nie chciał u- 
dzielić, Na tej podstawie sedziowie 
przysięgli uznali go winnym dokonania 
zabójstwa, a sąd skazał na kare śmierci 
na elektrvczneni krześle. 

Wyrok miab być wykonany o godzi- 
nie 11 rano. Gubernator Streathan od- 
rzucił prośbę skazanego o uniewinnie- 
nie. W dniu, w którym miał zostać wy- 


tora wnadła jakas młoda piekna niewia- 
sta. Była ona zdenerwowana do naj 
wyższego stopnia i bez wszelkich wstę- 
pów zawołała: 

. — Panie gubernatorze, ratuj pan.Ru- 


mnie kompromitować, a obawiał się, że 
ćoslognie mnie zemsta mego męża, — 
wiec nie chclał zeznać, co robił kryty- 
cznei nocy. 

Gubernator nie mógł już ułaskawić 


nie wyroku. Willa gubernatora mieści- 

ła się w znacznej odległości od miasta 

oraz naibliższęgo urzędu pocztowego. 
— Za dwie godziny zostanie wyko- 


że zdaży pani do tego czasu dotrzeć do 
nathliższego urzędu tzlezraficznego i na 
dąć moją depeszę o wstrzymaniu egze- 
kucii. 

Streathan napisał szyfrowana depe- 
sze i wręczył ja przybyłej. Niewiasta, 
która była pani Bell, wsiadła-niezwłocz 
POLDOUDODOGODODOODOODOGOGODOGO 


Czy wiecie że... 


— za czasów Nerona istniała w Rzy- 
mie szkoła trucicieli. Założył ją Loci- 
sta i sam nauczał sposobów trucia bliź 
nich. Jak głoszą kroniki, „profesor“ i je 
go uczniowie zgładzili ze świata 10 ty- 
sięcy osób, (sb) 

— gdyby wzrost człowieka wynosił 


' sześć stóp i olbrzym ten odbvł podróż 


pieszą dookoła świata głowa przebyła- 
by drogę o 33 stóp dłuższą, niż nogi. (sb 

— Mieszkańcy Nowej Zelandji Ma- 
orysi — nie znają sztuki pisania. Wo- 
dzem ich zostaje inteligentne dziecko, 
które od wczesnej młodości uczy się na 
pamięć historji swego narodu od swe- 
go poprzednika. Pamięta ono wszyst- 
kie najważniejsze wydarzenia z dzie- 
jów Maorysów na przestrzeni 34 gene- 
racyi, czyli zna na pamieć historię, się- 
Recytacia całej tej 


czasu. (sb) 
— niedawno zmarła „Madame Sa- 


qui", najstarsza cyrkówka Świata. Wy- 
stępowała ona od pierwszego roku żye 
cia do ostatniej niemał chwili. a zmarła, 
mając 78 lat. Przez całe 77 lat popisy- 
wała się chodzeniem po linie, (sb) 


b 
zeku 


. 1985 


a— mordercy W 


nie do samochodu i udała sie w kierun- 
ku najbliższego urzędu pocztowego. — 
Wkrótce dopędził ją jednak jakiś mote- 
cyklista. Zatrzymał on samochód,i 
wszedł do wnętrza i odezwał sie do pa-| 
ni Bell; | 

— Błagam cię, wysłuchaj mnie.’ To, 
ja zamordowałem bankiera į pozostawi: | 
łem ślady, które musiały doprowadzić ; 
do aresztowania Manreya. Jeżeli teraz 
każesz wstrzymać wykonanie egzeku- | 


cji, będzie to się równało wydaniu "m 


roku, skazującego mnie. 
KIODOOCO 


Greta Garbo w 


EXSRESY u 


czy stracenie kochanka... 


nie shańbić ukochanej,— Dramatyczna 
cja. — „Ratuj go, on jest niewinny!“ 


i 


Motocyklistą owym był Bell, który, 


od pewnego czasu żył ze swa ŻOną w 
separacji. Pani Bell, niezwracając uwa- 
gi na błagalne prośby męża, pedziła da- 
lej z największą szybkością, Po chwili 


|rozległ się huk strzału rewolwerowego. 


To Bell sam wymierzył sobie sprawie- 
dliwość. Pani Bell, nie zwracając uwagi 
na to, co dzieje się z iej mężem, pędzi- 
ła dalej. Po pół godzinie dotarła do u- 
rzędu telegraficznego, gdzie nadała de- 
peszę gubernatora. Egzekucję wstrzy= 
mano w ostatniej niemal chwili, 


| | w w 


przestworzach 


Kina dźwiękowe wkabinach samolotów 


(z) — W pobliżu Londynu dokonano 
niedawno próby, otwierającej niezwyk- 
le ciekawe perspektywy dla przyszłej 
komunikacji powietrznej. W najbliższej 
przyszłości wszystkie większe statki po 
wietrzne zaopatrzone będą w filmowe 
aparaty dźwiękowe, uprzyjemniające pa- 
sażerom dłuższe loty. 

Ekran umieszczono na drzwiach, dzie- 
lących kabinę pilota od pomieszczenia 
dla pasażerów. Aparat zainstalowano na 
końcu korytarza, który dzieli oba rzędy 
miejsc. Podobnie iak w każdem kinie, 
głośnik ukryto za płótnem. 

Według relacyj świadków, obecnych 
pizy tym eksperymencie, kino powietrz- 
ne odróżnia się od zwykłego tylko tem, ' 
że słyszy się nieustannie ciche brzęcze- 


nie potężnych motorów. Przęszkadza 
to jednak nieco tylko wówczas, gdy 
pizez przeciąg kilku sekund artyści nie 
mówią lub nie śpiewają. Poza tem jed- 
nak dźwięki, dobywające się z ekranu 
zagłuszają całkowicie szum motoru. 

Na „program otwarcia" dano tygod- 
nik dźwiękowy, przedstawiający angiel- 
ską parę królewską podczas uroczysto- 
ści spuszczania na wodę nowego statku 
brytyjskiego. 

Skolei pasażerowie oglądali reportaż 
filmowy p. t. „Słońce nad Trinidadem*. 
Słoneczne te obrazy oderwały pasaże- 
rów od ponurej rzeczywistości, gdyż w 
chwili wyświetlania tego filmu, stalowy 
ptak przedzierał się przez ciężkie chmu- 
ry ołowiane, zwiastujące deszcz. 


„Niestety, bardzo się Śpieszę!.. 


Jak dowcipny włamywacz-genileman wyratował się z opresji 


„Daily Express“ opisuje zabawną hi- 
storię, jaka wydarzyła się w Pądding= 


fonie. - Mieszkanka tego miasta, p. Gort] 


land-Simpson, po powrocie do domu, 
zetknęła się w przedpokoju z eleganc-. 
kim młodzieńcem, zmierzającym ku 
drzwiom wyjściowym. À 
Dobry wieczór — odezwał się. 
uprzejmie nieznajomy. — Mieliśmy dziś. 
piękny dzień, prawda? 

— Dobry wieczór, — odpowiedziała 
gospodyni domu. — Pan już odchodzi? 

— Niestety, bardzo się śpieszę, — 
grzecznie- oznajmił nieznajomy, skłonił 


| włamywaczem. 


się z szacunkiem przed p, Cortland-Sim- 
pson i opuścił mieszkanie. 

Dopiero po kilku minutach niewiasta 
oprzytomniała i zorientowała się, że 
gizeczny i elegancki młodzieniec nie 
mógł być nikim innym, jak sprytnym 
P. Cortland-Simpson 
wybiegła, lecz, oczywiście, wszelki ślad 
już po nim zaginął. 

Na szczęście nieoczekiwany powrót 
właścicielki mieszkania przeszkodził zło 
dziejowi w zabraniu srebra i kosztow- 
ności p. Cortland-Simpson, przedstawia- 
jacych znaczną wartość. 


Uratowała od kalectwa miljony dzieci 


Epokowe odkrycie siostry szpitalnej 


(z) — Siostra jednego ze szpitali w 
Melbournie, Elżbieta Kenny, dokonała 
doniosłego odkrycia. Znalazła mianowi- 
cie sposób na leczenie choroby, uważa- 
nej dotąd. za nieuleczalną. Chorobą tą 
jest paraliż dziecięcy, dziesiątkujący w 
wielu krajach młodocianą ludność. M. 
in, jedną z ofiar tej choroby był prezy- 
den Roosevelt. Jako dziecko stracił on 
włądzę w nogach, której — jak wiado- 
mo — nigdy nie odzyskał. 

Elżbiecie Kenny proponowano 20.000 
funtów agerinzów za prawo eksploata- 
cji jej odkrycia. Siostra odmówiła jed- 
nak sprzedaży go, pragnąc ofiarować 
wynalezioną metodę leczenia australij- 


Nowy skandal na 


skiemu ministerstwu zdrowia. Oświad- 
czyła ona, że nie życzy sobie, aby pra- 
ca jej przyczyniała się do czerpania zy» 
sków z cudzego nieszczęścia, dąży bo- 
wiem do tego, by jej sposób leczenia był 
dostępny nietylko dla ludzi bogatych, 
lecz w pierwszym rzędzie biednych. 

Lekarze szpitali australijskich spraw- 
dzają obecnie odkrycie Elżbiety Kenny. 
Owocem tych badań jest zgodne orze- 
czenie, że istotnie sposób leczenia sio- 
stry Elżbiety jest najbardziej skutecz- 
nym z wszystkich, jakie do tej pory sto- 
sowano w wynadkach paraliżu dziecię- 
cego. 

E 


fle „Sfawiskjady” 


Komfortowy tryb życia osadzonych w więzieniu spólników aferzysty 


(z). Afera Stawiskiego ujawnia >) 
raz nowe skandale i niespodzianki. Zna- 
ny deputowany Filip Henriot, który nie 
jednokrotnie już występował z interpe- 
lacjami w tej sprawie, ujawnił ostatnio, 
że główni oskarżeni w aferze Stawi- 
skiego, wśród których znajdują się — 
jak wiadomo — wybitne osobistości — 
prowadzą w więzieniu centralnem w 
Paryżu nader komiortowy tryb życia. 
Nietylko, że bez żadnej kontroli opu- 
szczać mogą więzienie, jedynie w asy” 
ście dyskretnych urzędników — rzeko- 
mo w celu konsultacji lekarskiej — jak 


przyjmują o każdej porze wizyty swych 
żon i przyjaciół, j 

Jako salon przyjęć służy tym uprzy- 
wilejowanym więźniom specjalny pokój, 
oddany do ich dyspozycji. Uprzejmość 
władz więziennych posunięta jest tak 
daleko, że przed drzwiami tego pokoju 
dyżuruje warta, która w czasie, gdy 
więźniowie przyjmują gości, nie dopu- 
szczą do pokoju „niepowołanych 
świadków”. 

Oświadczenia 
riota spewnością 


deputowanego Hen- 
stanowić będą nowy 


mmm, ee a a ww, a 


l 


temat do burzliwych wystąpień w z) 


gdyby mało było lekarzy w samém wię | bie deputowanych. 
zieniu do dyspozycji więźniów, — lecz 


WOLNĄ TRYBUNA 
R 000 

SMUTNA BRUNETKA W KRAKOWIE: Nie 
wypada Papi teraz wszczynać żadnych kroków 
zmierzających do naprawy Waszych wzajem- 
nych stosypków. Jeżeli ów Pan kochał Panią 
naprawde į kocha Ją w dalszym ciągu, nie bę- 
dzie umiał długo udawać obojętności i nie 
obrazi się za to, że nie przyszła Pani wówczas 
na umówione spotkanie, Jeżeli jednak nie kos 
chał Jej, a tylko podobała mu się Pani w taki 
sposób w jaki każda przystojna kobieta może 
się podobać mężczyźnie, który jednak nie żywi 
względem niej poważniejszych zamiarów — to 
przecież lepiej, że to się wszystko skończyło 
wcześniej, że nie zdołała się Pauli Jeszcze do 
niego za bardzo przyzwyczałć i, że Wasza zna- 
jomość nie zdołała jeszcze wywrzeć zaintereso- 
wania innych. Niech Pani czeka na to co ma 
nastąpić. Niech Pani nie unika swego znajome- 
go, raczej przeciwnie zjawia się tam, gdzie 
może jego spotkać, tak, ażeby z zachowania 
się owego Pana wywnioskować czy żywi on 
dla Pani jakieś głębsze uczucia, czy też to tyl- 
ko była zwykła męska próba czy nie uda się 
spędzić mile czasu z kobietą bez zaciągania jed 
nak jakichkolwiek zobowiązań I bez kons 
kwencyj. Jeżeli dojdzie Pani do przekonania, 
że to wszystko co było przedtem, było tylko 
kłamstwem i udawaniem poto jedynie, ażeby 
prędzej Panią wepchnąć w zasadzkę i uczynić 
Ją powolniejszą, to niech Pani zapomni o tym 
człowieku, będąc zadowolona, że odkrył swoje 
karty jeszcze stosunkowo dość wcześnie i, że 
niema Pani sobie nie do wyrzucenia. 

wZBOLAŁE SERCE“ W KRAKOWIE. Nie 
rozumiem powodu Pana rozpaczy. Jeżeli Pan 
kocha swoją znajomą — to niech się Pan z nią 
ożenił, nie bacząc na to, czy ma posąg czy też 
go nie posłada. Jeżeli uzależnia Pan małżeń- 
stwo od pleniędzy to znaczy, że uczucie Pana 
nie jest dostatecznie silne, a Pan sam nie ufa 
soble į ne wierzy we własne siły i możność 
zarobienia na utrzymanie domu i rodziny. Nle 
można uzależniać małżeństwa od spraw ma- 
terjalnych, gdyż w takim wypadku tylko nie- 
wiele dziewcząt wychodziłoby zamąż. Ma Pan 
najlepszy dowód, że serce nie pyta ł, że zako- 
chał się Pan w swojej znajomej, pomimo, iż 
nie jest ona zamożna, Jeżeli znajoma Pana za» 
chowuję się ostatnio wzgłędem Niego inaczej, 
to wywołane to zostało jedynie postępowaniem 
Pana. Nie określił Pan wyraźnie swego stosun- 
ku do niej, nie wie czy posiada Pan w dalszym 
ciągu poważne wzłędem niej zamiary, czy też 
poprostu będzie Pan przebywał w Jej towa» 
rzystwie aż do czasu swego ożetku z inną — 
bogatszą niewiastą, Nie trudno sobie wyobra- 
zić, że położenie Jego znajomej w takim wy- 
padku nie byłoby zbyt miłe i, że broni się ona 
przeciwko temu, przebywając w towarzystwie 
innych znajomych, ażeby pokazać, że ją z Pa- 
nem nic głębszego i poważniejszego nie łączy: 
Gdy jednak Pan jasno I otwarcie powie Jej, 
że chce się z nią ożenić I znajomość Waszą 
traktuje poważnie, owa Pani zmieni się i prze» 
stanie przebywać w towarzystwie innych męże 
czyzn, co Go tak bardzo razl 

Wnioskując z listu kocha Pan, mimo wszy- 
stko swoją znajomą, i ciężko będzie Panu z 
nią zerwać, Niech Pan zatem nle przysparza 
sobie bólu i clerpień jedynie dla zadowolenia 
brzydkiego materializmu. Miłość w życiu czło» 
wieka czasem znaczy więcej niż pieniądze, 
które przecież są okrągłe i potrałią zniknąć z 
Życia znacznie wcześniej. aniżeli uczucia. 


PAN B, B. Z ŁODZI. Znajoma Pana posiada 
widocznie tego rodzaju usposobienie. Niezbada« 
ne są bowiem zagadki duszy ludzkiej. Pan po» 
winien teraz zastąpić swej znajomej jej przy» 
iaciela i być dla niej równocześnie sobą i... 
nim. Mam wrażenie, że na to może się Pan 
zdobyć. Wówczas dopiero zażądać kategory- 
cznie zerwania z tamtym. Jeżeli tego nie uczy» 
nl, mimo wezwania Pana, to znaczy, że zmysły 
są silniejsze, aniżeli uczucie i Pana rola będzie 
w danym wypadku skończona. Narazie jeszcze 
nie jest zapóźno ażeby uratować Waszą mi- 
łość. Niech Pan przehaczy, zapomni o tem ca 
było | okaże się wobec swojej znajomej, ener= 
glicznym mężczyzną, który w danym wypadku 
nie prosi | nie czeka, ale każe. Jeżeli się wów 
czas wyłamie, to znaczy, że Pana rola skofń+ 
czyła się w jej życiu bezpowrotnie i Pan bę: 
dzie musiał ustąpić. 

List Pana napisany jest bardzo inteligentnie i 
wnikliwie, Wnioskuję stąd, że i Pan jest męż- 
czyzną inteligentnym, chociaż mało jeszcze do- 
śwładczonym i stąd właśnie życiowe hłędy, 
które Pan popełnia | brak znajomości psycholo- 
gil kobiecej w jej najrozmaitszych odmianach. 
DDDODBODODOOOC i WIODDGOJODYJULAOG 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykłe uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — bta- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśnigącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżące tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. 
miu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Tzybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 

ła jeszcze w chwili. gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano «wo po całyin lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 
= Grzegorz  Lubów, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że njezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec w'erozwiązaluei za- 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska 


jest spadkobierczynia wielkiej fortuny. pozo- 
hrabiego Krasnow- 


stawionej przez jej ojca, 
skiego, który zgiaął w Rosji wraz z żony. Pie- 
nigdze, złożone w banku, imita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcii 
Grzegorza, a ponieważ, stary Lubow nie móże 
Sie juž tąkiemi sprawami zaimować ze wztyłędu 
na swól wiek. przeto sprawę tę ujal w swe 
ręce miody Grzegorz. 


Nad ranem policia odnałazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnówsky, która w stanie nawpółprzy- 
tomyynr leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczyniy wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła (irzegorza © tò, że on 
ja wiaśnie wywiózł za miasto, chcyc zagarmić 
jej majatek. (irzegórz jest zdumiony temi ze- 
znaniami E twierdzi. żę, te tłaunytwo. 
naona Julita. cotvela żeznania. komorami 
jase Virzegorza, „tlumacząć. się. przywidzebiami 
iuerwową choraba. 

W drudze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął sie na łaijeniniczego „Jekarza*. którego 
ciwe nddać w ręce policji, lecz duwiaduie się 
vd nadkomisarza Lisieckiego, iż rzezomym zhrod- 
niarzem fest prokurator Piotr Czybirski, 

W domn Grzegorz zostaje list. w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem. 
umawia się z mim na szóstą wieczór w "arze 
Żaby”. i 

Tam (Grzegorz dowiaduje się, Że zamardo- 
wana na dancingu kobietu nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „(ioryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje tirzezorzowi swą pomoc 
w wirxwie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąźć za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w -straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkac 
z iajaaińiczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, 
sierał się ongiś o względy Julity, która go od- 
tracjła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej gatsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w svvch a- 
rariamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
liig oraz prokuratora Czybirskiego. 

Baiożek upił się na tym balu i skompromito- 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kiólnię tę podsłuchała Julita, która pałała 
da anki wielką nienawiścią, 

O żodzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
dzwoniła do Batożka. esy A udał się da 
sw279 gabinetu i.. więcej z niego nie wyszedi. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożeńnać, nigdzie nie można go było znależć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Bałożka siedzącego przy 
kiursu z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skrent stczyła się krew, Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ha: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikodo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Nastepnego dnia Grzegorz i Robert odwie- 
dzili Harke. 

Robert po obejrzeniu gabinetu wykrył na 
powierzciini biurka maleńki otworek i na tej 
podstawie stwierdził kategorycznie, że Bato- 
żek został zamordowany. 

Dalszych wyjaśnień w tei sprawie nie chce 
narazie udzielić. * 

Tymczasem nadkomisarz Lisicki przepro- 
wadza cnerficzne dochodzenie i przesłuchuje 
szere% świadków, 

Między innymi 
Hanko. 

— Czy pani jest pewna, że mąż pani popeł- 
nit samobójstwo? — zapytał Lisicki. 

— Nie wiem., Nie nie wiem,, — odparła 
Hanka zmęczonym głosem, 


przesłuchuje również i 


ACCECATO OERTOAN YYYY 


Na jej ramie- ' 


Nastęj" 


$ 


— Jakie jest pani mniemanie w tej 
kwestii? 
|  — Nie posiadam, niestety, 


zupełnie 


zmysłu kryminalnego... Nie orjentuję się, 


w tych sprawach... 


2 


— Nic niewiem w tej sprawie... To 
Robert!.. 

Połapała się jednak, że powiedziała 
już zbyt wiele i zamilkła. Ale nadkomi- 


— Ach, tak... Jak się przedstawiało (imię: 


pani pożycie małżeńskie ? 


Pytanie to, zda się, ożywiło ją 


|chwilę. Podniosła wzrok. Głos jej 
/ brzmiał bardzo stanowczo: 
| — Nie męczcie mnie temi bytaniami. 


Pragnę spokoju... 
— Rozprzężenie pani nerwów 


iesti 


sarz zdążył już sobie zanotować to 
— Robert?.. — powtórzył — Jak 


pa brzmi jego nazwisko?.. 


— Proszę mnie dłużej nie męczyć!.. 


[Nic nie powićm, bo nic więcei nie wiem 


w tej sprawie!.. — wybuchnęła Hanka. 
`” Nadkomisarz Lisicki wstał. ; 
— Przepraszam panią... — zwrócił 


zupełnie zrozumiałe — odparł Lisicki — się do Hanki i wyszedł do drugiego po-4_ 
ale nie może ono być żadną legitymacią ‘koju, gdzie połączył się telefonicznie z|iak to było... 


wobec władz... Musi pani, niestety. za- 


wie najbardziej szczegółowo... Od tego 
|zalezą również pani losy.. 


„prokuratorem Czybirskim. 
wezwany do martwej. | panować nad sobą i odpowiadać możli- mu dokładnie treść wszystkich przesłu- 
chań. 


Przedstawił 


— (o teraz czynić?.. — zapytał w 


— Jeżeli uważacie, że jestem winna, | końcu. 


proszę mnie aresztować! 
— Nie cnciałbym bez powodu wyrzą- 


dzić pani ak wielkiej przykrści,.. Dla- 


tego zeci.ce mi pani Odpowiedzieć na 
moje pytanie: — jakie było wisze po- 
iżycie małżeńskie?.. Interesuje 
iprzebieg wydarzeń w ciągu ostatnich 
dni przed Śmiercią Batożka. 

Fanka milczała. 

— Czekam na odpowiedź... 

Prosiłam pana o 
mi tego rodzaju pytań: 

| — Dobrze... Zgodzę się... Ale żądam 
|od pani odpowiedzi na inne pytanie: — 
kogo zamelduwała pani Anna krytycznej 
nocy?.. 

— Nie odpowiem na to pytanie... 

— Brak odpowiedzi mocno panią ob- 
[cizan ¿wracam uwagę, że to może po- 
ciągnąć tataine stutki:.. $ 
|. — Wiem... Aresztujcie mmie.. Gotze 
'się na wszystko... Tylko przestańcie py= 
tać. 

— Zadam pani ostatnie pytanie... — 
rzekł nadkomisarz z poważną miną — 
Proszę mi odpowiedzieć odrazu... Pa- 
mięta pani przebieg krytycznej nocy?.. 
W mieszkaniu odbywał się bal... „Pożeg- 
nanie karnawału”... Goście tańczyli... A 
pani kłóciła się z mężem w zamkniętym 
pokoju... lak?.. Przypomina pani sobie 
jedno zdanie z tej kłótni?.. Powiedziała 
pani do swego męża: — „Och, gdybym 
mogła cię zabić!”.. A w dwie godziny 
potem znajdują pani męża nieżyweśo w 
gabinecie... Czy tak było?.. 

— Proszę «mi dać spokój!.. — zawo- 
lała rozdrażniona Fanka. 

— Pytam, czy tak było?!.. Proszę mi 
odpowiedzieć: — tak, czy nie?a 

— Tak! ; 

— Więc przyznaje się pani?.. Grozi- 
ła pani mężowi śmiercią?.. A jak to s0- 
bie wytłumaczyć, że w dwie godziny 
potem mąż pani rzeczywiście został za- 
mordowany!?.. Przypadek?.. Zbieg oko- 
ZA Dlaczego pani nie odpowia- 
da?.. s 

— Proszę mi dać spokój!.. Nie chcę 
isię bronić! 

Lisicki przyjrzał się jej zmrużonemi 
oczkami. Nachylił się bardziej ku niej 
i zapytał: 


. ł 
nune t, z ż $ PRS So I h s $ r! 
iże przynosi ważne sensacie, Lisicki przej Ja nie pamiętam, bo miałem wtedy za= 


niezadawanie ' 


— Uważam, że należałoby 'areszto- 


wać panią Batożkową... — brzmiała od- | 


powiedź prokuratora. 

W tej chwili do pokoju wszedł 
wiadowca Kępniak. 

Z miny jego można było wyczytać, 


wy- 


prosił na chwilę prokuratora i zwrócił 
się do wywiadowcy: 

— Co się stało? X 

— Mam list... — odparł wywiadow- 
ga. wyciągając z kieszeni postrzępioną 
kopertę. 

— Jaki list?.. Skąd?.. 

— Wydostałem go od handlarza sta- 
rzyzną... 

— Cóż to za list?.. 

— Proszę, niech pan 
czyta! 

Lisicki przejął kopertę z rąk Wy- 
wiadowcy, Który otietał potr ezoa S 

List brzmiał następuiąco: ©. p 

— Szanowny Pafiie! `` 

Zauważyłem od pewnego CZaSsi, 
że Sz, Pan spotyka się z molą natze- 
czotią, Julita Krasnowską. Uprzedzam 

Pana, że takie postępowanie może 

pocizgnąć za sobą bardzo przykre 

skutki. Wzywam pana do zerwania 
tej znajomości w ciągu najbliższych 

"pięciu dni, w przeciwnym razie... 

reszty może się pan domyśleć. Żeg- 

nam, X". 

— Więc skąd pan ma ten list?., — 
zapytał Lisicki, oglądając dokładnie tę 
kartkę. 

— Wydostałem go z rąk pewnego 
handlarza starzyzną. 

— A w jaki sposób list ten dostał się 
do rąk owego handlarza? 

— ŻZainteresowałem się właśnie tą 
Sprawą. Okazuje się. że jedna z pokojo- 
wych bez wiedzy Batożka sprzedawała 
iego stare garnitury. Batożek miał ich 
tyle. że nie zwracał uwagi na te braki. 
Otóż w jednym z tych garniturów han- 
dłarz starzyzną znalazł ów list... Ponie- 
waż zna mnie z kilku innych spraw: 
przeto zwrócił się do mnie... 

— Rozumiem... To ciekawe... 
kuję panu... 

Po wyjściu wywiadowcy Lisicki po- 
nownie połączył się z prokuratorem i 
odczytał mu treść otrzymanego listu. 


nadkomisarz 


Dzię- 


|  — Pani nie chce się bronić, czy też |Prokurator Czybirski, usłyszawszy na- 


pani nie może?.. odj zwąsko Krasnowskiej, zaniemówił. ! 
— Wszystko jedno... Co teraz czynić? — radził się Li- 
— To nie jest wszystko jedno... A czy sicki — Czy aresztować Batożkową? 


mogłaby mi pani łaskawie powiedzieć | 


icoś w sprawie tej dziurki, znalezio: 
na powierzchni biurka... 


— Nie... — odparł Czybirski zmienio- 
a głosem — Proszę mi przysłać ten 


Sajemnica fulity 


Pobyt Julity w domu Lubowych sta- 
wał się coraz bardziej uciążliwy. Jej 
rozmowy z Grzegorzem ograniczały się 
tylko do wymiany naikonieczniejszych 
| zdań. Julita czuła, że traci powoli grunt 
ipod nogami. Narazie jeszcze stary Lu- 
bow nalegał, aby mieszkała razem z ni- 
mi i czynił wszystko, co było w jego 


| mocy; by młodzi pogodzili się. Ale Grze-;go?! — zawoła! wyprowadzony z rów- podwórze... 


gorz był nieubłagany. Nabierał coraz 


większego przekonania, że Julita jest je- 
go złym duchem i chciał się uwolnić 
spod jej wpływów. Ale stary Lubow nie 
dał się przekonać. 

— (Córka hrabiego Krasnowskiega 
nie może być złą..—powtarzał w kólko. 

— Ale kto ci powiedział, ojcze, że 
Julita jest córką hrabiego Krasnowskie- 


ńnowagi Grzegorz. 


ZUMA HMMM 


Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
7 OOOO OOOO OOOO ANKA: 


o 

r Stary Lubow o mało nie spadł z 
(krzesła. 

— Jakto?.. Więc śmiesz wątpić, czy 
Julita jest hrabianką Krasnowską?! | 

— Tak!:. Śmiem o tem wątpić!... 
iMówię to z całą odpowiedzialnością!... 
iy wierzę w to, że Julita jest hrabian= 
SĄ łe» r 

— Czy masz na to dowody?... z 

— Narazie, niestety, żadnych.. Ale 
staram się znaleźć odpowiednie dowody 
i wtedy przekonasz się, ojcze, że mam 
rację! | 

— Ależ, Grzesiu, przypomnii sóbie 


— Właśnie przypominam sobie... Ale 
| widzę, że ty, ojcze, nie bardzo -pamię- 
tasz... Więc pozwól, że przytoczę ci Kil- 
ka faktów z przeszłości, o których dð- 
tychczas nikt jeszcze nie wie... j 
t — Słucham cię... To zaczyna być na- 
prawdę rewelacyjne... v 

— Dowiesz się za chwilę, że .to, cd 
mówię, jest nietylko : rewelacyjne, ale 
irównież prawdziwe... A' więc, czy pa- 
tmiętasz jak to było w 1917-ym roku?... 


iledwie trzy lata, podobnie jak hravian= 
Ika. ale pamiętam doskonale wszystko, 
[čo mówiłeś mi o tych czasach... Był» ta 
podczas rewolucji bolszewickiej w Rosji 
Hrabia Krasnowski i jego żona poszli 
pod słup... Majątek ich został zrabowa= 
my.. Ocalały jedynie pieniądze, ulos 
kowane w bankach zagranicznych, prze- 
znaczone na posag dla hrabianki, gdy 
|skończy ona dwudziesty rok życia, co 
‘ma się stać za dwa lata w roku 1934... 


— Tak jest... — potwierdził stary 
Lubow. — Wszystko Się zgadza... 
54  — Słuchaj dalej, ojczeraPówtarzam 


i twoje słowa... „A więc przed Śmiercią 
"wezwał cię hrabia i oddał “pod twoją 
opiekę trzyletnią Tamarę Irasnowską... 


Przyrzekłeś, że będziesz się nią ópie- 


kował... k 

— Obowiazek ten jest dla- mrmé 
Święty.. E odd 

— Zgadzam się z tem... Mam dla cie- 
bie szacunek, ojcze.... Z dwojgiem Ma- 
„łych dzieci — bo o mnie przecie nie za- 
' pomniałęś — przekradłeś się przez gta- 
I nicę w owych straszliwych czasach... 

— To nie było takie łatwe... — west- 
tchnął stary Lubow, sięgając do daic- 
sich wspomnień. — Nieraz narażałem 
swoje i wasze życie... Ale w Rosji pozo- 
stać nie mogłem... 

— Pozwól, że ja będę mówił dalej... 
i Przedostaliśmy się z wielkim trudem do 
‘Rygi... Byłeś bez pieniędzy, beż krew- 
inych, bez przyjaciół... Mieszkaliśmy”v* 
jakiejś -norze piwnicznej na krańcach 
| miasta.. Pracowałeś ciężxo, oicze. by 
‘mnie i hrabiance Tamarzt: Krasnowskiej 
zapewnić kawałek chleba... ` Odnosiłeś 
paczki z dworca, pracowałeś w porcie 
jako zwykły robotnik, nabawiłeś się 
ciężkiej choroby... A my — ja i hrabian= 


rzu z innemi dziećmi... Zabawa nasza 
była beztroska, bo któż mógł wiedzieć 
co nas w przyszłości czeka... Aż newne- 
go dnia stał się ów wypadek. o którym 
właśnie głównie chcę mówić... "rh 
. — Wiem, do czego zmierzasz... — 
szepriął Konstanty Lubow, kiwając smę- 
tnie głową. J 
— Poczekaj.. T to ci przypomnę... 
Mówiłeś mi, że to było na wiosne. 
W początkach kwietnia... Dzień był pò“ 
godny i ciepły. O siódmej wieczorent 
wróciłeś z ciężkiej pracy. Przyniosłeś 
dla nas pół bochenka chleba i kawałek 
masła... Strasznie byłem głodry., Tak 
opowiadałeś.. Rzuciłem się na chleb... 
A wówczas padło twoje ~~tanie: — 
„A gdzie Marusia?*... Tak ją razvwaliś- 
my... Tak ią podobno nazywali również 
rodzice... Pytanie to zaskoczyło mnie... 
Nie widziałem iej już od godziny... Pa- 
„miętałem, że była na vodwórzu, że ba- 
,wiła sie razem z nami... Ale potem na- 
„gle znikła mi z oczu.. Wowbiegłeś na 
Zaczałeś wołać: — Maru= 
Isia!!! Marusia! Nigdzie jej nie było. 


— —_r Z A w 0 Z M 


ka Tamara — bawiliśmy się na podó- 
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"ZXGRESI 
Wiatr spowodował katastrofę kolejową |. Porzuciła swe dziecko na mrozie. 


Mielec, 11 marca. Nazautrz przechodnie znaleźli dzie- 
Niejaka Marja Szpara, powiła w sty|cko, które zamarzło na Śmierć. 
czniu b. r. nieślubne dziecko. Chcąc się W toku dochodzeń Szparównę od- 
pozbyć niewygodnego ciężaru, wyrodna | nalezicno i onegdaj stanęła ona przed 
matka zostawiła owinięte w szmaty nie | tarnowskim sądem okręgowvm na se- 


Brześć, 11 marca. ,belkę zaporową, przejechał zwrotnicę i 
Pociąg osobowy, zdążający z Kowla siłą wiatru zepchnięty został na tor głó-| 

do Kamienia Koszyrskiego, zbliżając się wny, gdzie nastąpiło zderzenie. 

do stacji kolejowej Soszyczno, zderzył | W wyniku zderzenia zostały uszko- 

się z wagonem towarowym, który po-' dzone parowóz i wagon towarowy. Ob- 


przednio postawiony był na bocznym sługa wycofała wagon do stacji Soszy- 
torze pod ładunek na tejże stacji. Wsku-| czno, poczem pociąg odjechał do Kamie- 
tek silnego „wiatru wagon ten złamał nia Koszyrskiego Z opóźnieniem. dni. 


EA TT DATERE 


DR. MED. 


h. BERMAN 


specajlista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 


CEGIELNIANA 15 Telef. 149-07 
przyim, od 8—11 I od 6—9 w. W nie- 
R dziele i święta od 9—1 pp: 


Dr. MED. 


„ Glazer 


IOREK SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


= a a 


 AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w: 


Dr. MED. 


Niewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych. 


Andrzeja 5, tel. 159-40 


Przyjm. od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele i święta 9—1. 


Dr. Feidman 


AKUSZER GINEKOLOG! 
„Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
NAWROT 41) Telefon 155-77 


POTRZEBNA fryzierka-manicurzystka 
lub tylko manicurzystka, Żeromskiego | 


Tajemnice 
EWA 


bollywood E. 


Nieznaczne trick'i przyczynia- 
jące się do piękności gwiazd 


Słyzne gwiazdy ekranu stosują wiele 
małych trick'ów by podnieść swą 
urodę. Naprzykład oczy można uczy- 
nić znacznie bardziej kuszącemi, © ile 
się zanurza małą szczo- 
teczkę w wazelinie i Z 
starannie nią pocią= [4 
ga brwi od środka 
twarzy. Rzęsy mogą 
także być przyciem- 
niobe 1 wydłużone 
przez codzienne 
szczotkowanie ich 
wazeliną, I oczywiście nos również nie 
powinien mieć najmniejszego śladu 
połysku, To jest powodem, dla któ- 
rego gwiazdom ekra- 
nu zależy obecnie na 
„nie wchłaniającym” 
peoe Zwykłe pudry 
a oni tylko 
yskowi nosa na 
parę minut, ponie- 
waż wchłaniają na- 
turalną wilgoć skóry 
i tworzą błyszczącą masę. Puder sam się 
świeci, Lecz ciemicy odkryli, że przez 
zmieszanie pudru z Pjan- Æ ZR 
ką Kremową, staje sieg 3 N 
on „nie wchłaniający”. ŻĘ DA E 
Ten sposób jest obe- Q SZ) 
cnie  opateni *owany ds 
pani firmę Tokalon. 
uder Tokalon nie 


DY 4 
wchłania wilgoci R! $ (w AZ 
skóry. Dlatego na- AA 
daje on Pani deli- N KR 


katay, . aksamitny 
wyg ad, niczem kwitnąca brzeskkwikóa: 

rzyma się on pięciokrotnie dłużej, 
niż inne pudry—nawet pomimó dzia” 
łania wiatru, deszczu lub pocenia się. 
Puder Tokalon jest jedynym pudrem 
do twarzy, który zapobiega brzydkie- 
mu  połyskowi na caly dzień — i 


CE 
} A 
24 


W. ŁAGUNOWSKI 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 
SEKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH. 
(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
l-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W edzi i święta od 10 r. do 1 pp. 


Lecznica| 


ze stałemi łóżkąmi 
DLA CHORYCH NA 


wszy, MOS, Gardło i 
dróg oddechowych 
Pieirkowska 67 
Tel. 127-81 
9 r.--2 p, 4—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
weżwania na miasto 


Dr. HALTRECHT 


Gana skórne, weneryczne | mo- 
PIOTRKOWSKA 10. 

Przyimuie od g. 8-ej do g. 11 rano. od 
wiecz. W niedziele i święta od 10 do 
l-ei w rier SR 
DR. FEENIERG FE 

I. HM Ii Ig | 
Pomorska 7, tel. 121- WEW 
Przyjmuje od A EAN 
DOKTÓR |. 
Piotrkowska 56 

. 148- ae 


czopłciowe 
TEL. 245-21. 
1-30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ei 
Il. ML R-GINEKOLOG| (et 
CHÓRÓBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
od 5-9 p 


Od 9—1, 


Mielca, aby zatrzeć za sobą Ślady zbro- 


W wyniku rozprawy dzieciobójczy= 
ni zostala skazana ua 2 lata MAME, 


| NN A ZNA, 
[ JEDYNY ZŁOTY MEDAL | 
z kategorji prezerwatyw otrzymała 


+ CJ + 


mowilę na mrozie i udała się w y ao wyjazdowej w Mielcu. 


+4, 2 -£y 


Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 


na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- 
_ Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) 


9000003509600000060000000060000000065006000005000580 


Dr. Jan Polak | Pośś: 


CHOROBY WEWNĘTRZNE umeblowany 


i ALLERGICZNE. słoneczny. może być z częśc. utrzyma 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, |uiem, Nawrot 2, III brama, front, II 
ul. NAWROT Nr. 7  |[pietro. m. 31, telefon 124-03. 
Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.30. 
O" ACZ Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. 


ORYGINALNE ady 


zKOGUTKIEM | i 


SA ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE ; 


g. 10--12 rano, 3—4 po poł. 


a YJ 
„Czystość 

przyjmuje  cyksinowanie. 

froterowanie 2:sz szrzątanie blur. po: 


m Czyszczenie szyb 
Piotrkowska 44. telelon 167.45 


DROBNE ogłoszenia w 


MIGRENA, NEW DALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 
SO PY RSE, 


„Republice 


zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 


lokatora, 


E 
ŻĄDAJCIE R KOGU pnoszków| ` 


ZE ZN.FABA. TEK 
eeM OO ren UTEK 


LEKARZ - DENTYSTA _ 


B. NUSRAUNOWI 


NARAN 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8m1-ej 1. od 4—8 wiecz. 


Cegielniana 4, tel. 216- 90 tsimis od 10—1 i od 6—8 po poł. 


na: wyjazd na Kresy Bietkowska 54 


POSZUKIWANY 
fryzjer damski, umiejący 
włosy, Wiadomość: Drewnowska 21 


Matki! 


| „goli Mleka" 


ANGIELSKIEGO konwersacii i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel 
front, Cor 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


„MIGREN e JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN- 
M OA NERVOSINY / CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
ZNAM FABR. gramatyka. literatura, konwersacia. 


handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
drutowanie, 


są najlepszym i najtańszym Środkiem 


1) znaleźć lokatora lub sub- 
2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 


wiek okazyinie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- ` 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“: 


a 


farbow: j 


sam się nie świeci. w niedziele i Świeta od 10—1. 


telef. 121-23 


nr. 16, CZ 3 Łóżka __———— IL gospodarza: 


SZöKE SZAKALL'A 
w filmie „SKANDAL W BUDAPESZCIE". 


Dziś Kino 
Ceny miejsc na wszystkie seanse S4 gr. 


„RAKIETA“ 
SO gr. 


„Pogromcy Indjan“ Dzielny Chłopiec 


Wzrusz. historja odwagi chłopca 
JACKIE COOPER 


Dźwiękowy Kino = Teatr 


Wielki podwójny 


Wielki dramat sensacyjny 


W rol. gł. RAĄANDOLH SCOTT 
Drwili z miebczpieczeństiwa... 


program! 
Lokceważyji WEOGÓW... Bohater „Czempa” 
Poraz I-szy w Łodzi! (  Poez. o 4, w sob, | niedz. o 11 
Kino-teatr Dziś premiera! — 


„ŚWIAT NALEŻY DO CIEBIE” 


| 3? 
„MIR AL": " Jozef Schmidt ©: Frida Kisch 


11 Listopada 16 (funstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


sławy z i Frida Rischard 


Nadprogram: Dodatek Paramountu i Pata 


Kino-teatr Dziś premjera! Wielkiego sensacyjno-erotycznego filmu reż. M. Waszyńskiego Kino-teatr 
._ Przejazd 2 f 1. tałych rol. Żelichowska, Brodniewicz, Znicz, Frenkiei FłÓWNA 1 
i Pocz. 4 sł a RERI, BODO, i Różycki. — 3 “ Nadprogtam dodatek Paramounta” dż: | Pocz. 5 
U s 
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Notatnik miejski 


Wczoraj na ręce przewodniczących wszyst- 
kich Irakcyj radzieckich złożony został me- 
morjał, protestujący przeciwko uchwale rad» 
nych narodowców obniżającej zarobki pracow* 
odp miejskich i lkwidujący warsztaty miej- 
skle, 

Pracownicy miejscy zwracają uwagę, że od 
r. 1930 zarobki ich uległy obniżce o 40 proc. 
tak że zmniejszenie dodatku komunalnego z 10 
do 5 proc. jest nie do potnyślenla. 

ka 

Jutro w wydziale zdrowotności publicznej 
zarządu m- Łodzi odbędzie się konferencja w 
sprawie umysłowo chorych łodzian, leczących 
się w szpitalach na koszt miasta, 

Na konierencji tej ma być omówiona spra* 
wa budowy specialnych schronisk dla umysło< 
wo chorych oraz powiększenie Ilości miejsc w 
szpitalach w Warcie, przeznaczonych dla Łodzi 

** 


W Aleksandrowie doszło wczoraj do bójki 
między miejscowym kłasowym związkiem ro- 
hotniczym a grupą narodowych socjalistów 
spod znaku swastyki. Wynikiem tego zajścia! 
było poranienie komendanta bojówki „Swasty« 
ki“ i trzech jego podkomendnych oraz całkowi: ! 
te zdemolowanie lokalu narodowych sosiali- | 
stów. , 

+. 

Wczoraj w okręgowej Inspecji pracy podpi | 
sana została umowa zbiorowa przez przemysł | 
dziany zarobkowy na warunkach takich samych i 
lakie obowiązują pozostały przemysł dziany. 

** 
x 

Władze zlikwidowały wczoraj dom schadzek 
przy ul. Młynarskiej 19, którego właścicielem 
był 55-letni Chuna Aronowicz, 

Aronowicz werbował młode  dzlewczętą 
którym obiecywał, że znajdą zajęcie jako słu: 
żące. Podczas wkroczenia policji do mieszkania 
Aronowicz zdołał zbiec, Żona jego | córka, któ- 
re pomagały przy prowadzeniu „interesu“ z0+ 
stały aresztowane» 


Skróty felenraliczne. 


— Rita Gorgonowa, odsiądująca karę 8 lat 
więzienia we Ferdonie, nadesłała dó minister- 
stwa sprawiedliwości podanie z prośbą o przed- 
terminowe zwolnienie jej. Władze więzienne 
wydały. iej dobrą opinię. 
brami ed NORA na specjalnem ze- 
braniu oficerów, niemieckich y sił. ,.DĘŻ 
wienie rebabiliti aga ESA SWOJ Prey 

— Próces Rintelena we. Wiedniu spowodu 
choroby jego obrońcy został przerwatiy. Riti- 
telenowi grozi kara Śmierci spowodu ndowod- 
nienia mu winy udziału w spisku przeciwko 
Dolliussowi. í 

— Na posiedzeniu parlamentu angielskiegó 
Baldwin podtrzymał oskarżenie Anglji zawarte 
w Białęj Księdze pod adresem rządu niemiec- 
kiego i oświadczył, że księgi tel nie wycofa. 


dwa miljony. 


uzura epiels 

Nocy PRO! dyżurują apteki: $, Jankie- 
lewicża (Stary Rynek 9), B. Głuchowskiego (Na- 
rutowicza 6), E. Hamburga (Główna 50), L, Pa- 
włoskiego (Piotrkowska 305), A. Piotrowskiego 
(Pomorska 94), L. Steckla (Limanowskiego 37). 
PARĄ ZZA RAKA AA MA MARARARANANI 
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Spieszcie się I 
Jeszcze tylko 2 dni 


Antok Policmajster 
` A. DYMSZĄ 


Ceny zniżone 


od 8O gr. 


SOOOCODOOODO 


010,0} 


„Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców L K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


„osz Q 
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a © 
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C) 
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przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. > 
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Liczba bezrobotnych w Anglii wynos| szym 23-letni Józef Stawowski. 


12.111 


3 zł.—ka 


Tajemnice handlu ulicznego w 


TESRREFY 


pitaiem zakładowym! 


a 


1985 


Str. 8 


Łodzi 


Przeciętny dzienny zarobek handlarzy ulicznych wynosi 2.25 zł. 


Łódź, 12 marca. 

(v) Część bezrobotnych, po wyczer 
paniu wszelkich możliwych sposobów 
uzyskania pracy i po wyśaśnięciu okre- 
su zasiłkowego, chwyta się zarobkowa- 
nia, nie wymagającego dużych wkła- 
dów pieniężnych, ani specjalnego przy 
gotowania. Tym sposobem  zarobko- 
wania jest handel uliczny, uprawiany 
przeważnie przez bezrobotnych. 

Ciekawa jest klasyfikacja handlarzy 
ulicznych. Dzielą się oni przeważnie 


na handlujących artykułami spo- 
żywczemi,  galanterją i na handlu 
jących różnemi przedmiotami. Sprze- 


dawcy uliczni artykułów żywnościo- 
wych są najbardziej upośledzeni i naj- 
gorzej sytuowani. Do handlu tego Dio- 
rą się często kobiety, które Same przy- 
gotowują podejrzanej jakości pączki i 
ciastka, sprzedawane następnie na uli- 
cach miasta. 

Ta kategoria sprzedawców ulicznych 
zarabia bodajże najmniej, gdyż dzienny 
dochód ich zamyka się w granicach od 
90 gr. do 3 złotych. Druga kateśorja — 


to sprzedawcy galanterji, którzy rekru- 
tują się przeważnie z dawnych sprze- 
dawców ulicznych ze sprzedawców w 
sklepach galanteryjnych, aibo zrujnowa 
nych drobnych kupców — w każdym 
razie ludzi, posiadających pewną w tym 
kierunku wprawę i doświadczenie. Za- 
robki tej kategorii wahają się w grani- 
cach od 1,20 do 5,50 dziennie. 

Trzecia wreszcie kategoria to hand- 
larze rozmaitych przedmiotów, jak no- 
tesów, kwiatów, ołówków, zabawek, 
specyfików do lutowania, wywabiania 
plam, wiecznych piór i t. d. Wśród nich 
znajduje się wielu takich, którzy sami 
wyrabiają sprzedawane przez siebie 
przedmioty. Zarobki tei kategorii wy- 
noszą od 85 groszy do 4 złotych dzien- 
nie. Zysk sprzedawcy ulicznego waha 
się w granicach od 10 do 40 procent. 

Niemal wszyscy handlarze uliczni, 
rekrutujący się spośród bezrobotnych, 
nie posiadają żadnego kapitału zakłado 
wego. Uzupełniają oni codziennie swój 
stan posiadania towaru, przyczem han- 
del zaczynają często, posiadając w ma- 


jątku zaledwie 5 złotych. 

Jak i w każdym zawodzie, tak i w 
handłu ulicznym, handlarze wykwalifi- 
kowani mają lepsze zarobki, aniżeli no- 
wicjusze. Dużą rolę odgrywa tutaj 
również miejsce handlu. W śródmieś- 
ciu zarabia się lepiej, aniżeli w uboż- 
szych dzielnicach, ale zato w śródmie- 
ściu bardziej przestrzega się zakazu 
handlu ulicznego i niebezpieczeństwo 
przyłapania jest znacznie większe, 

Znaczna część handlarzy» ulicznych 
otrzymuje dorywczo pracę i wówczas 
porzuca na pewien czas swój proceder 

Wielu z nich zatrudnionych jest przy 
robotach sezonowych i prowadzi han- 
del uliczny tylko zimą. W każdym ra= 
zie handlarze uliczni chętnie porzucają 
swój proceder w wypadku otrzymania 
zajęcia. Przeciętny bowiem zarobek 
handlarza ulicznego wynosi zalednie 
2,25 zł, gdy tymczasem najgorzej płat- 
na praca przynosi przynajmniej 4 złote 
dziennego zarobku, a przytem odpada 
obawa przyłapania przez władze i ka- 
ry za brak licencji na handel uliczny. 


Po 2 miesiace GEFCSZEU 


"otrzymali właściciele tkalni „Keczker i Fibich“ 
za zatrzymywanie wypłaty zarobków robotniczych 


Łódź, 12 marca. 

(k) Wczoraj w referacie karnym 
przy okręgowej inspekcji pracy odbyła 
się rozprawa przeciwko dwum właści- 
cielom tkalni „Keczker i Fibich“ przy ul. 
Kopernika 55 o zatrzymanie wypłaty za 
robków robotniczych. 

Ponieważ firma ta otrzymała osta- 


tnio większe zamówienia. liczba zatrud- 
nionych robotników zwiększyła się do 
80. Niespodziewanie przed tygodniem 
jabryka została unieruchomiona z bra- 
ku prądu, wyłączonego przez elektrow- 
nię naskutek niezapłacenia rachunku. 
Robotnicy, którym właściciele zale- 
gali z wypłatą od kilku tygodni, rozu- 


DOLARRAK AERAR A 


Strzelał do czterech kolegów) 


w obronie honoru 


Łódź, 12 marca. 

(gr). We wsi Jamy gminy Scbótka, 
zaaresztowany został w dniu wczoraj- 
Miei- 
scowy komendant posterunku otrzymał 
bowiem wiadomość, że Stawowski 
strzelił kilka razy do czterech kolegów, 
na szczęście jednak nikt z nich nie zo- 
stał raniony. 

Stawowski kochał się bez wzajem- 
ności w Natalji Bieleckiej, przystojnej 
córce ubogiego wieśniaka, 

Przed kilku dniami dali już nawet na 
zapowiedzi i na Wielkanoc miał się od- 
być ich ślub. Panna Bielecka nie darzy- 
ła zbytnią miłością zakochanego narze- 
czonego i od czasu do czasu pozwalała 


Arn TOTOO NIN OOOOODOOCOODOGOGCANS AFU 


swej narzeczonej 


sobie na niedopuszczalne wybryki. O 
tem wszystkiem nie miał pojęcia Sta- 
wowski. 

Kiedy w dniu wczorajszym powra- 
cał ze spaceru z narzeczoną, tuż przy 
wsi zatrzymani zostali przez kilku miei- 
scowych donżuanów, którzy w sposób 
niedwuznaczny ' obgadywali Bielecka. 
Pomiędzy młodzieńcami wywiązała się 
ostra kłótnia i w pewnej chwili Sta- 
wowski, stając w obronie swej narze- 
czonej dobył rewolweru i strzelił do 
awanturników. 

Strzały na szczęście chybiły, Sta- 
wowski jednak został osadzony w aresz 

jcie pod zarzutem usiłowania zabójstwa. 


Cudzoziemcy, mieszkaiący w kodzi 


muszą postarać się od dnia 6 kwietnia o przedłużenie kart pobytu 


Łódź, 12 marca. 

(v) Począwszy od dnia 6 kwietnia, 
łódzkie Starostwo Grodzkie rozpoczyna 
przedłużanie kart pobytu dla cudzoziem: 
ców mieszkających w Polsce od urodze- 
nia, albo też przebywających tutaj na za- 
sadzie prawa azylu. a 

W podaniu o przedłużenie prawa po 
bytu, należy podać od jak dawna petent 
zamieszkuje w Polsce, gdzie pracuje, w 
jakim charakterze jest zatrudniony, ad- 
res firmy oraz zaświadczenie pracodaw* 
cy, że petent został zgłoszony w urzę- 
dzie wojewódzkim, gdzie podlegają zare 
jestrowaniu wszyscy cudzoziemcy, za- 
mieszkali w Polsce. i 

Opłaty za przedłużenie kart pobytu 
wynoszą po 10 złotych od osoby, przy- 
czem niezamożni mogą być zwolnieni od 
opłat na podstawie zaświadczenia o sta- 
nie materjalnym uzyskanego z Zarządu 
Miejskiego. 

W każdej karcie pobytu, wydanej cu- 
dzoziemcom, zaznaczona jest data, w któ 


rej upływa termin zezwolenia na pobyt 


terminie w Starostwie Grodzkiem, grozi 
grzywna do 3000 złotych albo 6 tygodni 
aresztu, albo obie te kary łacznie. 


OOOO AKRAKAJAJARAKAJRA JAJA AJJ OOCOCOCOBGOCOGBOGOGEU 


miejąc, że należności ich są zagrożone, 
osadzili się w murach fabrycznych, pil- 
nując na zmianę maszyn jako zastawu, 
gwarantującego niewypłacone im za- 
robki. 

Podczas pertraktacyj obydwaj wła- 
ściciele firmy, Wilhelm Keczker (Kiliń- 
skiego 145) i Jan Fibich przyrzekli Wy- 


płacić zarobki w ciągu jednego dnia, 
tłomacząc » się 


lecz tego nie uczynili, 
brakiem pieniędzy. 

_ Niezależnie od tej skargi robotników 
do policji wpłynęły inne żamiełdowania 
przeciwko właścicielom firmy. Oka- 
zało się, że Keczker, ratując się w nie- 
zbyt pomyślnei sytuacji przyjmował ro 
botników, od których pobierał kaucje. 

Między innymi złożył takie zameldo 
wanie Stefan Dziubiński, zam. w Nowej 
Sikawie przy ul. Ruksa 2, od którego po 
brano 500 złotych tytułem kaucji. Pie- 
niędzy tych robotnik nie odzyskał. 

Poza tem kupiec Buskawoda (Cegiel 
niana 83) złożył zameldowanie u właaz 
śledczych, że Wilhelm Keczker i Jan Fi 
bich przyięli od niego do wykończenia 
towar wartości ok, 2000 zł., który sobie 
przy właszczyli. 

Na wczorajszej rozprawie w inspek- 
cii pracy obydwaj właściciele tkalni 
Keczker i Fibich zostali skazani n a2 m. 
bezwzględnego aresztu za zatrzymywa 
nie wypłaty zarobków robotniczych. 

Warto zaznaczyć, że sprawy tego 
rodzaju coraz częściej mają miejsce w 
łódzkim przemyśle. Często w Łodzi 
otwierają się przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, zakładane przez ludzi, nie rozpa 
rządzających dostatecznym kapitałem, 
które po krótkim okresie likwidują się, 
nie płacąc robotnikom należności 


sd mów b 


Jakie lokale nie podlegaj 


obowiązkowi płacenia podatku lokatorskiego 


Łódź, 12 marca, 

(k) — Do Łodzi nadeszło wczoraj 
niezwykle charakterystyczne wyjaśnie- 
nie dotyczące zwolnienia z podatku 10- 
katorskiego pewnyca lokali, 

Jak wynika z tego wyjaśnienia, od 
podatku od lokali wolne są wszelkie 
świątynie i domy modlitwy, budynki fa- 
bryczne, przeznaczone na cele przemy- 
słowe z wyłączeniem jednak budyn- 
ków mieszkalnych, lokale zajmowane 
przez instytucje państwowe lub samo- 
rządowe, lokale zajmowane przez in- 
stytucje naukowe, oświatowe, dobro- 


Poza tem od podatku lokatorskiego 
zwolnione są lokałe w domach nowowy 
budowanych na Okres lat 15, jeżeli zosta 
ły oddane do użytku po 1 stycznia 1929 
roku, zaś na Okres lat 10 jeżeli oddane 
zostały do użytku przed tą datą. 

Wolne także są od tego podatku mie 
szkania do trzech izb, zajmowane przez 
bezrobotnych, zarejestrowanych w biu- 
rze pośrednictwa pracy, pod warun- 
kiem, że lokatorzy: ci nie mają subloka= 
torów oraz lokale jedno i dwuizbowe, 
zamieszkałe przez inwalidów oraz wda 
wy i sieroty po inwalidach, jak również 


czynne i wyznaniowe pod warunkiem, | przez osoby pobierające wsparcia na 


w kraju.W wypadku samowolneśo prze-i że lokale te nie są odnajmowane oso- j starość. 
dłużenia pobytu, i nie zgłoszenia sie w: bom trzecim, 
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otpourri — płyty, 12.50—12,55 Chwilka dla 
kotist 12,55—13.00 Dziennik południowy, — 
13.00—13.45 Koncert sekstetu kameralnego Niny 
Mańskiej. 13.45—13.50 „Z rynku pracy” 13,50 
— 13.55 liadomości gospodarcze. 13.55— 14.00 
Przegląd giełdowy. 1400—1445 Muzyka ludo- 
wa — płyty, 1445—15,45 Przerwa. 
1545—16,30, Koncert zespołu Adama Hermana, 


W. programie muzyka baletowa, (Transmi- 
sja z Krakowa), 

16,30—16.45, Pogawędka dla dzieci młodszych: 
Bajkę o niebieskim  kapturku” — wygłosi 


Stary Doktór; 
16.45.-17.00, „Kwadrans słynnych artystów" — 
Enrico Caruso — płyty, 
17.00—17.15: „Skrzynka Pko" 
17,15—17.50. Koncert kameralny złożony z utwo 
rów holenderskich kompozytorów. Wyko- 
nawcy: Jadwiga Radwanówna (sopran), Li- 
dja Kmitowa (sker), Alek, Junowicz (flet), 
Miecz, Szaleski (altówka), Bolesław Ginz- 
burg (wiolonczela) i Jerzy Lefeld (fortepian), 
17.50—18.00. Skrzynka językowa — korespon- 
dencję bież. omówi prof. St, Słoński, 
18,00—18.15. Ludowe melodje fińskie — wyko- 
''ma na instrumencie narodowym „kantele” — 
Aspo Simila. 
18.15—18,30: Fragment teatralny, 
18,30—18.45, K 
1845—19.07. 
19.07—-19.15: 


oncert reklamowy. 
Uwertury — płyty. 

Zapowiedź prośramu na dzień na“ 
+ Muzyka (płyty). 

U Wiadomości sportowe lokalne: 
Wiadomości sportowe ogólnopol- 


ki e. 

19.35—19.50, Transmisja ze Lwowa. Harmoniiki 
"ustne i gwizd — wyk. Józef Dąb. 

19.50 — 20,00: Felieton aktualny. 

20.00- 70:45. Mazurki, polonezy, krakewiaki, — 
Wykońawcy: Maryla Jonasówna (foriepian) 

_ Helena Korfówna (sopran) i Tad. Stępniak 

l (skrzypce), 1 

m aE D-iannik wieczorny. . 

20,55—21,00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


sce . 

21.00—22,00, „Zamek na Czorsztynie” — opera 
w 2 aktach Karola Kurpińskiego. 

22.00—22,30. Muzyka. taneczna — płyty. 

22,30—22,45. „Na przedwiośniu” —- wygł. Jim 


oker. 
22.45—2300, „Nauki wielkopostne — a wciele- 
niu słowa” — wygł. ks, Jakóbisiak. 
23.00 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

STOCKHOLM. Koncert radjoork. 
RZYM. Recital fortepianowy. 
PERLIN. Słychówisko muzyczne 
'KOLONJA, Wieczór tańca, 
"FRANKFURT. Utwory Haendla 

WIEDEŃ, Fecilnl foriepianowy, 

HAMEURG. „Die Tanzgraclin” 

Stolza. 

. NORTH. Koncert symfoniczny, 
'MEDJOLAN. Koncert symioniczny. 


— operetka ; 
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X. WIDMO NA CMENTARZU. 
Nim zdołałem oprzytomnieć, nad cia- 
łem B 12, pochylił się Z., który widać lo 
tem strzały zbiegł ze schodów, usłyszaw 
szy huk. 
Podniósłszy się po paru 


12,05—12.50 Utwory charakterystyczne, l 
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Łódź, 12 marca. isierżant W. P. 

(gr.) W dniu 8 lutego r. b. dokonano! _Posterunkowy zapukał trzykrotnie 
śmiałego włamania do mieszkania pa- do drzwi. Zapanowało głuche milcze- 
stora w Radogoszczu, p. Foerstera przy lnie. Gdy. przedstawiciel bezpieczeń- 
ul. Sierakowskiego 62. stwa publicznego wezwał do otworze- 

późnych godzinach nocnych prze-inia drzwi i oznajmił, że w razie oporu 
dostało się na teren posesji kilku nieu-|wyważy je, — po kilku minutach usłu- 
jawnionych wówczas sprawców przez chano rozkazu. 
wysoki płot murowany, przyczem zło- Oczom zśromadzonych mężczyzn 
czyńcy przystawili do płotu dużą dra« przed drzwiami przedstawił się nastę- 
binę drewnianą. Po znalezieniu się nalpuijący widok: w dwuch kątach pokoju 
podwórzu domu, włamywacze wywier- |po obu stronach okna zebrało się S-iu 
cili wielki otwór w murze, przez który |mężczyzn i jedna kobieta. 
weszli do mieszkania pastora. 


Przybyli obawiali się wejść do izby, 
Gospodarka włamywaczy trwała kil; gdyż mogli niespodziewanie spotkać się 
ka godzin. Wynieśli oni futra, odzież, 


|z oporem. Wówczas policjant rozkazał 
bieliznę i platery w chwili, gdy wszy- | DY zbliżali stę pojedyńczo do niego. Osa 
scy domownicy pogrążeni byli w głębo- |Czeni nie zgodzili się. Wobec przewa- 
kim Śnie. żającej liczby podejrzanych indywiduów 
Powiadomiona o zuchwałej kradzie- [posterunkowy zamknął drzwi na klucz 
ży policja wszczęła dochodzenie, wobec |rożstawił posterunki i sam udał się do 
jednak nieujawnienia sprawców docho- |telefonu, by zawezwać pomocy. 
dzenie stanęło na martwym punkcie. Po upływie kilku minut odprowadzo 
‘Po upływie 9 dni, t. i. 17 lutego|10 wszystkich skutych w kaidany, do 


r. b., pomiędzy godz. 4 — 5 nad ranem. Komisariatu policji. AR 
zauważył posterunkowy Szymczak, bęļ „W tym samym czasie, doniesiono 
dący na obchodzie, 7-iu mężczyzn, podą |"!adzom Śledczym, że tejże nocy doko 
żających w kierunku miasta. Wszyscy 110 identycznego włamania do miesz 
obarczeni byli jakiemiś pakami dużych Kania pastora Foerstera: przy pomocy 
rozińiarów. Post. Szymczak udał się d'?biny dostali się złoczyńcy na pod- 
wślad za nimi i dotarł aż do domu przy | WÓTZE: poczem przez wyłamanv otwór 
ul. Limanowskiego 56. W bramie tego| murze przedostali się do mieszka- 
domu śledzeni zniknęli. Posterunkowy |7!% Lupem wiamywaczy padło znów 
pozostał na ulicy i zauważył, że wszy-j10€ przedmiotów wartościowych, 
stkie okna były nieoświetlone za wyjatj , Podczas dochodzenia ustalono nie- 
kiem jednego, mieszczecego się na zbicie, że sprawcami włamania byli ci 
pierwsze piętrze z frontu. Wówczas jsami złoczyńcy, którzy poprzednio ob- 
policjant - detektyw zawezwał dozorcę jrabrwali pastora. 4 j 
domu, od którego dowiedział się, że we Władze policyine, po ukończeniu do 
wspomnianym lokalu zamieszkuje nieja- , chodzenia. przesłali oskarżonych do dy 
ka Kryńska, praczka z zawodu, wraz |spozvcji sędziego śledczego. 
ze swym kochankiem, Stanisławem Pie W dniu wczorajszym odbyły się 
truszką. ¡dwie sprawy sądowe. W pierwszej za 
Post. Szymczak  przeczuwając, że siadł na ławie oskarżonych Stanisław 
natrafił na bandę włamywaczy którzy Pietruszka, oskarżony 0 paserstwo, 
powracali z nocnej wyprawy, zorgani- gdyż w mieszkaniu jego znaleziono w 
zował-naprędce akcję, mającą na célu tezasie rewizji futra, należące: do -pasto- 
ujęcie niebezpiecznych - osobników. ra Foerstera. Czynnego udziału w wła 
Przed mieszkaniem Kryńskief sfarięło |maniu nie można było nikomu dowieść 
kilku mężczyzn: posterunkowy, dozor-;gdyż w pierwszem włamaniu sprawcy 
ca. właściciel domu oraz lokator domu, ‘nie zostali uięci. Pietruszka skazany 


ty. Czerwona, obrzmiała twarz nazbyt 
wyraźnie zdradzała, jakim hołdował roz 
rywkóm. 

Machinalnie prawie zszedłem na wą- 
ską w tem miejscu jezdnię i podniosłem 
rękę. 

Na obliczu dyśnitarza wojskowego od 
malowało się najpierw zdumienie, a póź 
niej gniew. Jednakże niecierpliwym kuk 
sańcem w plecy szofera, dał mu do po- 

lznania, że ma zatrzymać maszynę. 

Przekrwione oczy pułkownika wświ- 
drowały się we mnie złowrogo. Czyta- 
łem w nich wyraźną groźbę na wypadek 


H DJABLICY 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


rzez Rzeszę nie były warte funta xła- 
ów, o tyle teraz wartość ich niewiele 
podskoczyła do góry, a może, choć wy- 
daje się to paradoksalne, zmniejszyła się 
jeszcze, wtedy bowiem nie znano nas, a 


dostatecznie ważkiej przyczyny. 
Widząc, że nie kwapię się z wyjaś- 
nieniem, rzucił szorstko, odsłaniając 


obecnie identyczność nasza zostala | przy tem, żółte, drapieżne zęby: 


gdybym ośmielił się zatrzymać go dla nie. 


miał 'twarz zimną jak głaz. stwierdzona ponad wszelką wątpliwość. 


skot, swołocz, nu, ale ja jego znajdę, ajlić się, by zdezorjentować wywiądow* 


wtedy... ców niemieckich i utrudnić im zadanie, 

Jego szczurze oczy zwęziły się szcze |co innego bowiem tropić nas wszystkich 
gólnym wyrazem prawie  lubieżnegó | razem, a co innego każdego oddzielnie. 
okrucieństwa. Był to ulubiony system szefa, nieraz wy- 


dający wspaniałe owoce. Chodziło prze- 


Nie rzekłszy ani słowa więcej, po- c : 
j|dewszystkiem o to, by z roli ściganej 


wrócił do swej cuchnącej nocy, z której 


Przedewszystkiem należało rozdzie- |. 


—Czego?.., Czego?... 

Jak mogłem, najpowolniejszym ru- 
chem sięgnąłem do wewnętrznej kiesze- 
ni marynarki i wydobywszy zeń doku- 
ment, podałem mu go z zimnym uśmie- 
chem. , 

Mogłem przewidywać różne możliwo 
ści i wyznaję, że byłem przekonany, iż 
wytrzeszczy na mnie zdumione oczy, nie 


Podwójne włamanie do mieszkania pastora W fa 


Dzielny posterunkowy zlikwidował bandę zuchwałych opryszków 


został na 6 miesięcy więzienia. 
| Po ogłoszeniu wyroku, na wokandzie 
‘sądu znalazła się druga sprawa, w któ- 
rej oskarżonymi byli aresztowani w 
mieszkaniu Pietruszki włamywacze, 
'znani i niejednokrotnie już karani przez 
'sądy. Byli nimi: Karol Banasiak, Sta- 
nistaw Pawłowski, Stanisław Zieliński 
i Józef Petryka. Sad skazał wszystkich 
podsądnych na 2 lata więzienia. 

Z dowodów rzeczowych załączono 
do sprawy skradzione przedmioty oraz 
łomy żelazne, wytrychy, bory i inne 
przyrządy złodziejskie. 

Warto zaznaczyć, że jeden z oskar- 
żonych, Petryka. urlopowany został nie 
"dawno z więzienia dla niepoprawnych 
przestępców w Koronowie, gdzie prze- 
isiedział 5 lat. 

CERET TEE CRAE ER GERE ESR 


12 MARZEC 1935 R. > 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia z nowo- 


dzeniem możemy załatwiać sprawy, mające 
związek z marynarką, pocztą i maszynami. Go- 
dziny ranne sprzyjają ubieganiu się i obejmo- 
waniu posad, polityce i interesom pieniężnym. 

Między godziną 10-tą a li-tą dobrze jest 
iozpoczyńać procesy | zawierać umowy. W 
okresie tym działają dodatnie wpływy dla le- 
karzy, górników i robotników fabrycznyin: 

W następnych godzinąch należy wystsze- 
gać: się nieporozumień z współpracownikami i 
| osobami wpływowemi, 

Po poludniu panuje sytuacja niejasna. Ocze- 
„kują nas przykre rozczarowania, - szykany i 
| nieprzyietnności, Działają niepomyślie wpływy 
¿dla techniki, sztuki i rolnictwa. Nie należy za- 
łatwiać spraw, które wymagają prędkiego za- 
kończenia. Szczególnie niepomyślny jest ten 
okres dla kobiet. 

Po godzinie 17-ej następuje odprężenie i po 
prawa humoru. Jest to odpowiednia pora do 
i nawiązywania stosunków z lekarzami, chemi- 
j kami 1 dziennikarzami. 
| Wieczór także zapowiada się pomyślnie I 
„przyniesie niezwykłe idee i pomysły” r 

Dziecko dziś urodzone — uprzeime, towa- 
irzyskie, skromne. szczęfe, oszczędne, posiada 
smak artystyczny 1 zdolności w różnych Kie- 
runkach, dąży do usamodzielnienia się, addane 
w przyjaźni, 


p 0 


| dwunastolatek z samochodu i salutując, 


,stanął w postawie bacznej. , 
W jego pijackich oczach, do niedaw- 
na złowróżbnych i groźnych, czytałem 
przerażenie i niemal psią pokorę, uczu- 
cie, zrozumiałe dla mnie jedynie w od-. 
niesieniu do rosyjskich i niemieckich 

urzędników. 

Nie:przypominam sobie już dziś, co 
mówił. Był to trwożny, urywany bełkot, 
iskrzący się od najcudaczniejszych tytu- 


ków. Pokorńnie przepraszał, że ośmielił 
się nie przeczuć we mnie osobistości, mo 
gącej rozporządzać jeśo życiem, że wy* 
|nagrodzi gorliwem wypełnieniem rozka- 
izów ten ośromny, nie do darowania błąd 
li t-d., i td, Czuło się, że przed oczami 
nieboraka stoi widmo Sybiru, męczarnią 
[etapów cuchnącej zupy ze zśniłej bruk- 
wi i przemarzniętych kartofli, gęsto 
przeplatanych morderczemi razami knu- 
ta, od których pęka skóra i ciało zamie- 
nia się w krwawe strzępy. 

Spojrzawszy z doskonałą obojętno- 
ścią w jego kredowo-bladą twarz, wie- 
działem bowiem, że im bardziej okazał- 


A wymyślonych chyba przez niewolni 


mając pojęcia, co oznacza „żelazny list”. | bym się przystępnym, tem więcej stracił 

Rosii rzeczy takie zdarzały się już nie | bym w jego oczach, przerwałem mu nie- 
raz. Władze mogły sobie wypisywać dzie į cierpliwym ruchem ręki i zająwszy miej- 
siątki dokumentów komu chciały, a za» |SCe na tylnem siedzeniu, wskazałem mu 


zwierzyny, przejść do ofenzywy i polo- 
wać na... myśliwego. W każdym innym 
kraju zadanie nasze byłoby znacznie 
ułatwione. Niestety, w Rosji, sprawa 


wynadło po chwili czterech żołdaków. 

Podiąwszy trupa z chodnika, unieśli 
go z sobą, my zaś uważaliśmy za wska- 
zane zniknąć w tłumie, który począł już 


gromadzić się na miejscu zbrodni. W ta-|przedstawiała się zupełnie inaczej. rządzenia dotyczące respektowania przednie, obok szofera. 
kiem położeniu, jak nasze, musieliśmy Naznaczywszy sobie spotkanie, podą! owych dokumentów, leżały spokojnie w!  — Na cmentarz — rzekłem oschłym 
pozostawić troskę o pogrzebanie zwłok | żyliśmy każdy w inną stronę, Pozostałem biurku tego, czy innego dygnitarza i nie tonem — między Sosnowcem, a Bedzi- 


opuszczały go niejednokrotnie nawet w|nem. — » 
razie głośnego skandalu na tem tle. Sy-| Musiałem jakoś wybrnąć z sytuacji, w 
stem ten utrzymywał się przez długie | którą sam się wplątałem, chcąc wypróbo 
lata w myśl maksymy: „niech nie wie le- | wać, o ile moge liczyć na mój dokument. 
nie postaniłby inaczej. energji, którą chwilowo utraciłem, wica, co czyni prawica”, a przedewszyst | Na cmentarzu był drób jedneśo z moich, 
Zaczęliśmy doznawać wrażenia, że Przyszło mi na myśl, że dobrze było” | kiem: niechaj nie wie zagranica, co sądzą |dawno już zmarłych przyjaciół, édv 
ziemia pali nam stopy. I nie było to by- | by wypróbować skuteczność papieru, | władze rosyjskie o osobniku, którego ze|przed laty bawiłem w tej strasznej oko- 
najmniej przeczulenie. Czyż zamordowa otrzymanego od Wiewiórki, papieru, któ | względów dyplomatycznych zmuszone są | licy. Odwiedzę go przy okazji, a później 
nie B 12 nie stanowiło najlepszego do- ry F 3, przy rozstaniu ze mną nazwał |obdarzyć „żelaznym listem"... pieszo. niespostrzeżenie, wrócę do mia- 
wodu, jak dalece wrogowie poinformo- ironicznie „żelaznym listem". Tym razem jednak sprawa miała sięjsta. W ten sposóh zatre za sobą ślady, 
wani są o każdym naszym kroku? Czy Sposobność nadarzyła się wkrótce.-- | wręcz przeciwnie. Mam wrażenie, że |zwiodę śledzących mnie niewatpliwie 
Wiewiórka mógł ręczyć za swych ludzi, Ulicą przejeżdżał samochód wojskowy, j gdyby opój-pułkownik zobaczył przed so |atentów niemieckich i ucharakteryzowa 
z których niejeden niewątpliwie pozosta w którym, wygodnie rozparty na miękich ,bą samego cara-batiuszkę, nie byłby się ny w sposób zupełnie nowy, przejdę do 


sam i wbrew własnym przypuszczeniom 
poczułem się znacznie lepiej, Nabrałem 
się może nieludzkiem, gdyby jednak sam | pewności siebie, a świadomość, że mogę 
znalazł się na naszem miejscu, napewno | liczyć tylko na własne siły, dodała mi 


kolegi Wiewiórce i jego podkomendnym 


ae 
Trup! — rzekł zcicha, — z 
Niejednemu postępowanie nasze > 


wał na żołdzie wywiadu niemieckieg"? | poduszkach, siedział około 50-letni męż | poderwał na nogi więcej gwałtownie. 


|ofenzywy... 


O ile skóry nasze podczas przejazdu 'czyzna w mundurze pułkownika piecho- 


Mimo pokaźnej tuszy, wyskoczył jak 


(Dalszy ciąg jutro), 
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MECZ_ŁODŹ_WARSZAWA. ODWOŁAŃ 


walczyć miała w stolicy 
Blibauma i | 


Łódź, 12 marca. |wińskiego, Franka, Seidla, 

Sprawa meczu pięściarskiego Łódź-- | Kłodasa. 
Warszawa, jaki rozegrany miał być w| Prócz Taborka i Chmielewskiego, któ- 
najbliższą niedzielę w Warszawie, ia E uczestniczą w międzynarodowym 
plikowała się od dłuższego czasu coraz turnieju Sokoła poznańskiego, brak jest 
bardziej. W wyniku udziału 2-ch zawod- jeszcze przewidywanego uprzednio prze 
ników łódzkich: Taborka i Chmielew- zemnie Banasiaka, który doznał w. Wil- 
skiego w turnieju pięściarskim Sokoła nie dość poważnej kontuzji. Forma wy- 
poznańskiego WOZB. nie zdradzał zbyt-| kazana w piątek przez Franka i Wdowiń 
niej ochoty na podejmowania u siebie skiego, pozwala jednak przypuszczać, że 
osłabionej brakiem tej dwójki reprezen- zawodnicy ci godnie zastąpią Banasiaka 


W kilka godzin po naszej rozmowie 
z kapitanem związkowym, odbyła się 
dłuższa rozmowa telefoniczna pomiędzy 
przedstawicielami WOZB. i ŁOZB, w 
czasie której, doszło ostatecznie do po- 
rozumienia. 

Stało się dobrze, że mecz został od- 
wołany, gdyż ze składem podanym powy , 
żej przez kapitana związkowego, nie mie 
liśmy w Warszawie czego szukać, Mecz 


tacji łódzkiej. 

Warszawa starała się więc wszelkie- 
mi siłami, by Chmielewskiego i Taborka 
wycofano z turnieju poznańskiego i ścią* 
śnięto na mecz do Warszawy, albo też 
odwołano zupełnie spotkanie warszaw- 
skie. Ze względu jednak na to, że odwo* 
łanie meczu groziło w konsekwencji za- 
płatą odszkodowania w wysokości 2 ty* 
sięcy złotych, sprawa była zbyt delikat- 
na, by zerwać kontrakt bezceremonial- 


nie. — Inspirowano więc Łódź, że nie! 


zdoła wypełnić zobowiązania kontrakto-| 


wego i przysłać do Warszawy drużynę | 
najsilniejszą, pod której to mianem rozu; 


miano w Warszawie zespół przede- 
wszystkiem z Chmielewskim, a umowa 
mówiła jedynie o pięciu zawodnikach 
pierwszej drużyny. 

Ostatecznie wczoraj, późnym wieczo- 
rem, doszło do porozumienia pomiędzy 
obu związkami i zapowiadający się dość 
nieprzyjemnie zatarg został szczęśliwie 
zlikwidowany. Łódź zgodziła się osta- 
tecznie na odłożenie meczu i rozegranie 
go w terminie późniejszym, przyczem w 


rachubę brane, są dwą ferminy;,14 albo, 


28 kwietnia. sy PEIEMTEU RH yy 
Charakterystyczne, že o dojściu do 
porozumienia pomiędzy związkami nie 
wiedział jeszcze nic w godzinach przed- 
wieczornych, kapitan związkowy ŁOZB. 
Tomasz Konarzewski, który dopiero 
wczoraj ustalił skład reprezentacji. 

— Nic nie wiem o odwołaniu meczu, 
mówi p. Konarzewski — umowa zawarta 
pomiędzy związkami przewiduje, że w 
skład reprezentacji wchodzić musi pięciu 
zawodników z pierwszej drużyny, a tylu 
jest napewno w składzie ustalonym prze- 
zemnie. 


mt 


Jak więc wygląda osłateczny 
skład, pytamy 

— Na podstawie moich obserwacyj I 
odbytych czterech walk eliminacyjnych, 
desygnowałem do drużyny reprezentacyj 
nej następujących zawodników: Głlubę, 
Spodenkiewicza, Woźniakiewicza, Wdo- 
AJOOAOJDOODADAOGDODOWODOADOWOWOJGE 
BZSYSOZZKG NOO TZPTRADPOTOZE ZZO T DITA 


Tenisiści ausfralijscy 


przygotowują się do rozgrywek 


o puhar Davlsa | 


Tenisiści australijscy przygotowują 


się niezwykle starannie do zbliżających 


się spotkań o puhar Davisa. Ustanowio- 
ny został tam specjalny kierownik mi- 
strzostw którym został Brokes, mający 
do pomocy jako menagera i kasiera 
Thurnbulla. Ekspedycja australijska 
przed opuszczeniem kraju poddana zo- 
stanie dokładnemu lekarskiemu a nawet 
dentystycznemiu. i 


Projekty lekkoatletów Ł.K.S-u 


Sekcja lekkoatletyczna ŁKS=u przy- 
gotowuje wartościowy i urozmaicony 
progtam imprez na nadchodzący sezon. 
Jak się dowiadujemy, na 19 maja został 
już ustalony termin meczu  lekikoatle- 
tycznego w Łodzi z jedną z najlepszych 
drużyn lekkoatletycznych w Polsce — 
warszawskim AZS-em. Poza tem w 
toku są pertraktacje z poznańską War- 
tą, warszawską Skrą, Amatorskim Klu- 
bem Związku Strzeleckiego w Warsza= 
wie i in. klubami. . j 


a Z Z O 


|1 Taborka. * 
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. Cracovia— Czarni 


mógł zakończyć się tylko niezbyt za- 
szczytną porażką reprezentacji łódzkiej. z 
KAAI 


| kandydatami do tytułu mistrzowskiego w hokeju 


Lwów, 12 marca. 

W bardzo niesprzyjających warun- 
kach, gdyż na fatalnem lodowisku, rake- 
grano dalsze dwa mecze o mistrzostwo 
Polski, W obu wypadkach, gra ucierpia- 
ła wyraźnie spowodu katastrofalnega 
wprost stanu lodu i nie stała na poziomie 
| jakiego należało się spodziewać po naj- 
lepszych zespołach Polski. 
| W pierwszym meczu Cracovia uzy- 
(skała wynik bezbramkowy z Czarnymi. 
| Gra była przez cały czas otwarta, przy- 
czem jednak Czarni zdobywali znacznie 
szybciej ieren. W pierwszej tercji, miał 
Michalik okazję zdobycia bramki dla 
| Cracovji, zaprzepaścił ją jednak fatalnie. 
| W drugim meczu Lechja pokonała po 
,znański AZS. w stosunku 2:1 (0:0, 1:0, 
1:1). Porażkę swą zawdzięczają akade- 
grze reżerwowego 


Wśród mistrzów 


micy jedynie słabej 


bramkarza zastępującego Stogowskiego. 

W pierwszej tercji gra AZS. bardzo 
ładnie, szczególnie zaś Tyrlin i Warmiń- 
ski, W drugiej natomiast tercji, Lechja 
wykazuje więcej inicjatywy i ma teraz | 
przewagę, zdobywając ze strzału Druża 
I-go prowadzenie. W trzeciej tercji gra | 
przybiera na ostrości, przyczem Lechja 
gra teraz wybitnie delenzywnie. W 6-ej | 
minucie udaje się poznańczykom wyrów | 
nać ze strzału Ludwiczaka i gdy się zda- 
wało, że wynik ten nie uleśnie już zmia- 
nie, na trzy minuty przed końcem, zdo- 
bywa Druż I zwycięską bramkę. 

Ostatnie dwa mecze turnieju, a więc 
Czarni—AZS. i Lechja-—Cracovia, roze- 
grane zostaną dzisiaj we wczesnych go-; 
dzinach rannych. Zarządzenie to wyda- 
no dlatego, że rano lód bedzie w lep- 


szym stanie. 


piłki celuidowej 


Wrażenia z mistrzostw Polski. w Poznaniu 


Poznań, 12 marca, 

Ubiegłej soboty i niedzieli był Poznań wi- 
| downią częstych mistrzostw Polski w tenisie 
stołowym. O ile strona organizacyjna tej impre- 
zy nie przedstawiała nic do życzenia, to po- 
ziom sportowy był różnorodny, Obok spotkań 
mało wartościowych w eliminacji i w ćwierć- 
finałach, widzieliśmy mecze w najlepsżem wy- 
daniu, a finałowe. spotkanie „Gutek“ — Loe- 
wenhesz, było najładniejsze w całym turnieju. 
Wogóle czwórka finalistów, zgóry zresztą roz- 
stawiona w ćwierćfinałach, zareprezentowała się 
jaknajdodatniej, 

PO 


_ Wśród awizowanych drużyn zawód sprawiły 
Rewera stanisławowska oraz Hasmonea lwow- 
ska, której koszty do Poznania przekraczały 


400 złotych. > 
+ 


Tytuł mistrza Polski zdobył ponownie zu- 
pełnie zasłużenie 16-letni „Gutek“ z Samsonu 


Tarnowskiego. Jest to zawodnik b, utalentowa* |. 


ny, wszechstronny, niebezpieczny z każdej po- 
Zych o doskonałej obronie i błyskawicznym 
ataku. 


hesz, który nie pokazał zbyt wiele. 


W zupełności natomiast zawiódł Loewen- | 


Z mniej znanych zawodników wyróżnić na-, 
leży młodziutkiego Kama, pochodzącego z kuż- 
ni talentów Tarnowa, dalej na wyróżnienie za- | 
sługują: Grzechowiak i Kieroł z Poznania. któ: / 
rych nazwiska usłyszymy jeszcze nieraz w przy- | 
szłości, | 


* 


Mistrzostwa przy niezwykle sprawnej orga- 
nizacji rozegrane zostały w sali ogrodu zoolo- 
ficznego równocześnie na trzech stołach i przy- 
niosły czystego dochodu 100 zł. 

s* 
* 

Po oficjalnych mistrzostwach odbył się mecz 
międzymiastowy Poznań — Pomorze 7:2 oraz 
eliminacje dwóch teamów przed meczem Pol- 
ska — Rumunja. 


% 

Ekspedycja łódzka niewiele ustępowała eli- 
cie ping-pongowej Polski i pozostawiła po so- 
ie najlepsze wrażenie. 

W niedzielę w godzinach wieczorowych 
spotkała się Łódź w meczu międzymiastowym 


z reprezentacją Poznania zwyciężając ją po za- 


Żariej 


walce w nieprzekonywującym 
ku 5:4, 


stosun= 
L Z 


Łódź na mistrzostwach 


atiletycznych Polski w Katowicach 


się w Katowicach mistrzostwa Polski w zapa- 
sach i podnoszeniu ciężarów. W zawodach tych 
wezmą udział najlepsi atleci i dźwigacze w ca-* 
łej Polski, 

Zgodnie z sednem RRN nieta: 
nym przez zarząd P, a ęg przysła 
może po dwóch zawodników w każdej wadze, 
tak że ogółem z jednego okręgu startować mo" 
że po 28 zawodników, Z uprawnienia tego poza 
Śląskiem skorzysta najprawdopodobniej jedynie 
stolica i może tęż Pomorze. Reszta okręgów ze 
względów oszczędnościowych przysyła żyny 
znacznie słabsze liczebnie. 

Do tych należy również Łódź, której ekspe- 
dycja wyjeżdża w piątek do Katowic pod wo- 
dzą kapitana związkowego Ł.O.Z.A. p. Peszke- 
go. Do niego też zwracamy się z prośbą o po- 
danie nam składu ekipy udałącej się do Ka- 
towic, 

— Ekipa nasza — mówi p. Peszke — będzie 
w roku bieżącym niezwykle skromna, gdyż kiu- 
by łódzkie nie rozporządzają odpowiedniemi 
funduszami, potrzebnemi do wysłania na mi- 
strzostwa pełnej drużyny. Jadą więc jedynie ci 
najlepsi, którzy mają najpoważniejsze szanse SH 
jęcia jakiegoś dobrego miejsca, 

Jadą więc z WIMY Kawal Wł, w wadze 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę cze | 
t 


lekkiej, Rasała w półśredniej i Hinc w średniej. 
Z Pabjanickiego Kruszendera jedzie Świętosław- 
ski w wadze piórkowej i możliwy jest też jesz- 
cze wyjazd zawodnika Siły Turke w wadze 
RE wy -Tak więc reprezentacja  zapaśnicza 
składać się będzie z pięciu zawodników. 

W podnoszeniu ciężarów będziemy repre- 
zentowani przez jeszcze skromniejszą liczbę za- 
wodników, Siła, która zdobyła wszystkie mi- 
strzostwa okręgowe w podnoszeniu ciężarów, 
wysyła jedynie Einbrodta w wadze lekkiej — 
Dwóch dalszych zawodników, a to Zylberbau- 
ma II wadze koguciej i Dutkiewicza w wadze 
lekkiej zamierza wysłać Hakoach. Wyjazd ich 
jest jednak jeszcze ciągle niepewny — kończy 
p. Peszke, 


Mecz bokserski 
Zjednoczone—Geyer 
W nadchodzący piątek odbędzie się 
w sali Gevera przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 295 o godz. 20-ej bokserski druży- 


nowy mecz Zjednoczone — Geyer. Na 
meczu tym odbędzie się szereg 
wych walk. 


cieka- 


Bernióhr 
Świetny pięściarz niemiecki będzie 

przeciwnikiem Chmielewskiego na mię- 

dzynarodowym turnieju Sokoła. 


Konferencja czterech 


w sprawie reformy życia 
sportowego 


Warszawa, 12 marca. 
Wobec powrotu do zdrowia generała 
Roupperta i pułk. dypl. Glahisza, dyrek- 


tor P; U. W, F, płk, dypl Kiliński projek 


tuje odbycie konierencji czterech (gen. 
Roupert, pik. Kiliński, płk. Ulrych i płk, 
Glabisz) w nadchodzący piątek, dnia 15 
bież. mies. 

Konferencja ma sie odbyć w lokalu 
P. U. W, F, i dotyczyłaby sprawy refor- 
my życia sportowego. 


Protestują przeciwko wynikom 
mistrzostw Warszawy 

„, Warszawa, 12 marca: 

Do zarządu WOZB. wpłynęły prote- 

sty Warszawianki i Legji, przeciwko wy- 

nikom mistrzostw okręgu. Warszawianka 

protestuje przeciwko wynikowi walki 

Forlański—Neustadt, a Legja przeciwko 

wynikowi: Mizerski—Neuding. ` Trzeba 

przyznać, że w obu wypadkach orzecze- 
nia sędziowskie były dość dziwne. 


Nowe władze K.S. Triumph 


Łódź, 12 marca. 
Odbyło się walne zebranie K, S. 
Triumf, na którem po udzieleniu absolu- 
torjum ustępującemu zarządowi, wybra* 
no nowe władze klubowe w składzie: 
prezes Schónfelder, wiceprezes Schmidt 
ke, sekretarz Mader, skarbnicy: Marten 
i Wyrwich, komisja rewizyjna: Bushen- 
hein, Dietrich i Kurz, kierownicy sekcyj: 
Schönfelder, Keilich-i Dresler, 


Ł.T.$5.G.—Makkabi 


W niedzielę pierwszy mecz 
piłkarski o mistrzostwo 


-W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się pierwszy w tym sezonie mecz o mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A. Mecz ten 
rozegrany zostanie między drużynami 
ŁTSG a Makkabi. Należy on jeszcze 
Jo zaległych meczów rundy jesiennej. 


Radwański wstąpił do ŁK.S-u 


Dowiadujemy się, że czołowy sprin- 
ter polski, Radwański, który występo- 
wał dotychczas w barwach poznańskie- 
go AZS-u i który od dłuższego czasu 
przebywa w Łodzi zasilił obecnie sekcję 
lekkoatletyczną ŁKS-u, do którego to 
klubu podpisał zgłoszenie, 


ALI „CO najweselsze 


iny szuka pan Teofil swego kapelu- 

sza w SA Nagle powiada doń przyjaciel; 

A a Durniuj,, Prziecie nosisz kapelusz na gło- 
el... 

— Patrzcie, państwo! — cieszy się pan Te- 
otil — Dziękuję ci, stokrotnie, przyjacielu, gdy- 
by nie ty, poszedłbym dziś do domu bez kape- 
lusza,., 

z 


Siedmloletni Jaś jest nad wiek rozwiniętym 
chłopcem. Czyta już gazety i interesuje się 
OTE Wczoraj naprzykład „zwraca się do 
ojca: 

— Tatusiu, co to jest komitet? 

Ojciec poskrobał się w głowę i odparł; 

— Widzisz, mój drogi, komitet jest to zbio- | 
rowisko znakomitych ludzi, z których każdy od- 
dzielnie nic nie potrafi uczynić, a którzy razem 
dochodzą do wniosku, że nic zrobić nie można. 

+. 

Kac i Kotek, | 

— Czy pan wiesz, panje Kac, że ja jestem już 
zadłużony powyżej głowy? 

— Mówi się powyżej uszu., — poprawia Kac. 

— Ja wiem, ale ja jestem właśnie zadłużony 
powyżej głowy, bo ten kanelusz, co noszę, też 
sie jest zapłacony., 

* 

W małym, wstrętnym hoteliku gość wstaje 
źrana i żali się przed właścicielem: 

— Panie, nie mogłem zmrużyć oka przez ca- 
łą noci. Zdradź mi pan tajemnicę skąd się 
bierze, u licha, tyle pluskiew w jednem łóżku?! 

— Czego pan chce? — odpowiedział właści- 
ciel, — Przecie to jest dwuosobowy pokój! * | 

+* 


- Do przemysłowca trzychodei bezrobotny z 
prośba o datek. i 

— Pieniędzy z zasady nie daję!.. — powiada 
przemysłowiec, — Nie popieram żebraniny! | 

Ale mogę wam ułatwić znalezienie pracy. 
Czem jesteście z zawodu? | 

— Grabarzem, proszę pan 

**k 

W pewnym urzędzie panował okropny biuro- | 
kratyrm. Pewnego dnia przybył 'nowy sekre- 
tarz, Chcąc zaprowadzić względny porządek, 
zwraca się do szefa: 

-= Panie szelie, czy można wyrzucić wszyst- 
kie przestarzałe i niepotrzebne dokumenty, któ- | 
remi zapchane są wszystkie szały?... 

— Proszę bardzo! — zgodził się szef, — Mo- 
że pen śmiało wyrzucić, tylko zrób pan przed- 
tem z każdego dokumentu po dwie kopje! 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


= ! 1986 


Konkurs pi 


W [icllywood zorganizowano konkurs piękności, do TAP stanęło 500 kandy 
kandydatki, które widzimy na naszem zdjęciu. 


Wielkie deszcze, jakie nawiedziły ostatnio Francję, spowodowały wylew Ga- 
ronny. Oto ulica w mieście Cadillac, które przypomina obecnie Wenecję. 


YE a eco OA 


% Gkasumie Śry 


W kasynie gry w Monte Carlo, jak| 
zwykle, panował wielki ruch. 

Przy długich stołach gromadziły się 
tłumy ludzi, Krupierzy zgarniali stosy 
sztonów i zwracali się do graczy: 

-— Faites vos jeux, messieurs! 

Armand Sucel, urzędnik bankowy, 
zatrzymał się na chwilę przy oknie. 

Przecież to-była decydująca noc.... 
Jeśli dziś nie zdobędzie pieniędzy, bę: | 
dzie musiał pozbawić się życia. 

Od pięciu lat był częstym gościem 
kasyna gry. Nigdy jednak nie hazardo- 
wał się, 

Stawiał niewielkie sumy i przeważ- 
nie wygrywał. Tym razem jednak nie po 
trafił oprzeć się pokusie, Miał przy so- 
bie poważniejszą sumę. pieniężną, którą 
zainkasował w jednej z firm, pozostają- 
cej w stosunkach handlowych z jego 
bankiem. 

Początkowo wygrywał. Dodało mu 
to otuchy. Zarabiał niewiele i od tak da 
wna marzył o większej wygranej... 

Lecz szczęście szybko odwróciło się 
od niego. Grał całą noc. Gdy o świcie 
opuszczał kasyno, miał już przy sobie 
zaledwie dwieście franków. 

Armand wiedział, co mu grozi. Dy- 
rektor banku był człowiekiem bardzo 
bezwzględnym. 

Gdy się dowie o sprzeniewierzeniu, 
odda go w ręce policji. 


krewnych, ani przyjaciół. 

Nie, Armand nie potrali tego prze- 
żyć. Strzeli sobie w głowę! 

Na zegarze wybiła północ. 

Armand zbliża się wolnym krokiem 
do jednego ze stołów, Z wczorajszej no- 
cy pozostało mu 200 franków. Musi zdo+ 


być osiem tysięcy. Jeśli nie ra, nic 
y: ysięcy. wyś A 


go nie uratuje. 

Armand jest zupełnie spokojny. Przez 
cały dzień przygotowywał się do osta- 
tecznej walki o swe życie, Na wszelki 
wypadek napisał nawet pożegnalne li- 
sty. Do żony, dyrekcji banku i władz 
policyjnych. ` 

Przy stole AloGzite się dużo ludzi. 
Armand musiał dość długo czekać, za- 
nim go dopuszczono do śry. 

Rzucił 20 franków. Wygrał. Postawił 
60, Kada wygrał. Postawił 120, Wy- 
gra 

— A może mi się uda? — błysnęła 
w nim myśl. 

Rzucił na stół całą sumę, jaką roz- 
porządzał. 

I krupier zgarnął wszystkie sztony. 

Armand nie miał już ani centa. 

Skończyło się... 

Wolnym krokiem wyszedł ze sali. 

Po kilku minutąch znajdował się już 
w swym numerze hotelowym.  Zalepił; 
trzy koperty. To były listy pożegnalne. 


Później otworzył okno i wyciąśnął | 
Żona i mała córeczka, które kochał z szuflady rewolwer. Z restauracji, znaj go dnia odwróciła się karta. 


EXSRESS 


Wylew Garonn „we Francji i 


e to wszystko straszne! 
Odsunął bezpiecznik rewolweru i 
stój ja do skroni zimną lufę, 
Raz, dwa... 

w tej chwili ktoś zapukał do drzwi. 

Armand szybko schował rewolwer do 
kieszeni. - 

— Proszę wejść — powiedział. 

Do pokoju wszedł wysoki, elegancko 
ubrany mężczyzna, liczący około czter= 
dziestki. 


"  — Pan mnie nie zna, — - powiedział, 
uśmiechając się — natomiast ja pana 
doskonale pamiętam. Widywałem juź 
pana w kasynie wiele razy. Przed dwo- 
ma laty graliśmy nawet przy jednym 
stole. 

— Czego pan sobie życzy? — przer- 
wał mu sucho Armand, 

= Obserwuję pana od dwuch dni — 
mówił dalej nieznajomy. — Wiem, że 
pan wszystko przegrał. Obawiam się, 
że pan zamierza pozbawić się życia. To 
jest zupełnie bezsensowne. Pan jest 
młody i nie powinien tracić wiary we 
własne siły, 


— Straciłem wszystko — mruknął 

and, — Nie mam innego wyjścia. 
Przegrałem cudze pieniądze: 

— Rozumiem. Sytuacja jest dość | 


przykra. Ale powtarzam, nie wolno panu 
myśleć o samobójstwie. Przed dwoma 
laty, znajdowałem się w podobnem poło 
żeniu. Przegrałem pieniądze, które sta- 
nowiły własność mego  chlebodawcy. 
Groziło mi więzienie. A jednak nastepne 
Przy tym 


nad życie, znajdą sie w strasznej sytua- | dującej się na parterze, dobiegły doń samym stole, przy którym straciłem pie 


cji. Któż im pomoże? Kto się niemi zao- 
piekuje? Nie mają przecież żadnych 


Za wvdawcę i druk: Wvydawuictwo „Republika Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: . 


źwięki wesołej, skocznej muzyki. 
— Szkoda, że trzeba skończyć — 


Iniądze. zdobyłem ogromna sumę. Prze- 
"szło 300 tysięcy franków! Dzięki tej zna- 


s 


datek, Do finafu doszły jednak tylko 23 
Są to najpiekniejsze dziewczęta Ameryki. 


SENSACYJNE MAŁŻEŃSTWO 
w AMERYCE. 


Słynny bokser włoski Enco Fiermonte 
z amerykańską miliarderką lady Astor, 
starszą od niego dwukrotnie. 


rpomyślał, — Jestem jeszcze młody. Ja- Rz wygranej, spłaciłem długi i założy 


| 


sobie własne przedsiębiorstwo 
Sło o Przedsiębiorstwo to znako- 
micie prosperuje. Jestem teraz bogatym 
i szczęśliwym człowiekiem. Od czasu do 
czasu przyjeżdżam do Monte Carlo, ale 
już się nie hazarduję. Stawiam niewiel- 
ie sumy. Nie zależy mi teraz na pienią- 
dzach. Gram wyłącznie dla przyjem- 
ności. | 


— Poco mi pan to wszystko opowia- 
da? — przerwał mu niecierpliwie mło- 
dy urzędnik. — Czy pan sądzi, że ‘nioge 
się jeszcze odegrać? Przecież nie mam 
już ani cental 


— Wiem o tem — odpowiedział mu 
nieznajomy. — Przed dwoma laty znaj- 
owałem się w takiej samej sytuacji. 
Gdy odchodziłem od stołu, nie miałem 
centa. Nagle spostrzegłem, że jednemu 
z śraczy wypadło z kieszeni 100 fran- 
ków, Popełniłem przestępstwo. Podnio- 
słem cudze pieniądze. Podszedłem znów 

do stołu i postawiłem całą sumę. Wy- 


grałem. Tej nocy, dzięki znalezionej stu 
irankówce, zdobyłem majątek. Przecież 
tak mało brakowało, by zginąć. Czy 
wie pan, czyje to były pieniądze? Pa- 
skiel To panu wypadło z kieszeni 100 
franków! Gdy później wygrałem, chcia 
|łem panu zwrócić, ale nie mogłem para 
|odorskać. Obecnie zwracam dług. Ile 
pan przegrał? Proszę szczerze powie- 
dzieć? Ofrzyma pan tyle, ile pan sprze- 
niewierzył. 


Armand Sucel w milczeniu uścisnął 
dłoń nieznajomemu. 


Nazajutrz wrócił do banku i wpłacił 
całą sumę. 


lan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 
s 


